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Kontrms P. S. L. w Warszawie,
Na podstawie uchwały Zarządu Głównego zwołuje 

Prezydjum P. S. L. Kongres Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego do Warszawy. Kongres trv ać będzie dwa dni 
to jest przez dzień 19-go I ZU-go listopada, na trzeci 
zaś dzień, flnła 21 listopada, odbędzie się pierwsze po­
siedzenie wybranej na tym Kongresie Rady fłacrelncj 
P. S. L.

Będzie to pierwszy Kongres w odrodzonej Polsce, 
zwołany nie doraźnie, nie dla specjalnie aktualnych 
spraw, ale zwołany jako najwyższa władza stronaictwa 
dla omówienia wszystkich zasadniczych zagadnień, przed 
stronnictwem stojących. Ponadto b ę d z i e  to  p i e r w s z y  
K o n g r e s ,  w k t ó r y m  w e z m ą  u d z i a ł  t y l k o  d ^ 
l e g a c i  Z a r z ą d ó w  p o w i a t o w y c h ,  l e g a l n i e  
w y b r a n i  n a  p o d s t a w i e  p r z e p i s ó w  c t a t u t n  
o r g a n i z a c y j n e g o .  Liczba tych delegatów wynosić 
będzie o k o ł o  5§0. Zaraz po otwarcia Kongresu wy­
brane zostaną komisje, które bt-dą pracować oddzielnie 
nad najważaiejszemi sprawami, które KoBgres ma za­
łatwić. Pełne posiedzenie Kongresu odbędzie się depicro 
na drugi dzień. Na tem posiedzenia przedłożone zostaną 
Kongresowi rezaltaty obrad komisyjnych, oraz wybrane 
zostaną władze zwierzchnie stronnictwa, to jest Rada 
Naczelna i Prezydjnm.

Stronnictwo nasze przeszło w ciąga ostatnich lat 
bardzo wiele. Ze stronnictwa, dobijającego się o najpo­
ży w n ie jsz e  praWa obywatelskie dla chłopa w czasach 
niewoli, stało się w odrodzonej Ojczyźnie stronnictwem, 
na którem najsilniej opiera się państwo. Jako reprezen­
tacja ludu polskiego, stanowiącego prawie 80°/. narodu,

Polskie Stronnictwo Ludowe musiało siłą rzeczy wziąć 
na siebie pełną odpowiedzialność za los państwa. Tę 
odpowiedzialność wzięło i w krytj cznym momencie, kiedy 
niepoaległość naszej Ojczyzny była niezwykle silnie za­
grożona, udowodniło, że znaczenie niepodległości na'e- 
życie rozumie i niepodległości tej strzec i bronić zawsze 
jest gotowe i zdolne. Dbałość o siłę państwa, o ugru u 
towanie jego trwałości, była dowodem, że Polskie Stron­
nictwo Ludowe wystąpiło z projektem daleko idącej re 
foiiny rolnej, której owocem będzie gruntowna zmiana 
stosunków społecznych w Polsce, zmiana tem-dla pań­
stwa ważna, że stwoizy z wielotysięcznych rzesz chłop­
skich, pozbawionych dotąi własnych warsztatów pracy, 
wielotysięczne rzesze szczęśliwych obywateli, którzy pań­
stwo utrzymać i obronić potrafią.

Obecnie, kiedy państwo nasze skończyło szczęśli 
wie wojny, narzucone mu przez sąsiadów, kiedy weszło 
nareszcie w okres pokojowej pracy, wyłaoiaią się przed 
Polskiem Stronnictwem Ludowem, jak przed całym lu­
dem pelskim, nowe zagadni. nia, które trzeba będzie jak 
najrychlej rozwiązać.

Jakkolwiek się stosunki ułożą, to nie ulega wąt­
pliwości, ż e P o l s k a b ę d z i e p a ń s t w e r a l u d o w e n i .  
Nie znaczy to, że ludewem będzie przez to, iż w niej 
chłopów najwięcej, ale przez to, że lud polski będuk 
miał w niem należne mu prewa. odpowiedni udział w r a ­
dach, w zamian za co oczywiście spełniać będzie to wszystką 
co dla utrzymania i rozwoju państwa jw t ktwieczjie. v-

Je drem z najważniejszych zadań P. S. L. jest t» 
kie wytknięcie własnej linii politycznej, by wszy8t |ię
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inne warstwy przekonały się, iż s t r o n n i c t w o  na­
s z e  j e s t  n a w s t r ó ś  p a ń a l w o w e m ,  że więc nie 
zwALpia si(, u obiębie jednej siaty, ale równą życzli- 
wracią stoczy inne warstwy, zdając sobie dobrze sprawę 
z tego, że pańctwo składa się z różnych warstw, 
równie dla jego rozwoju i szczęścia potrzebnych i ko­
niecznych, jak chłepi.

Jest rzeczą eoraz jaśniej widoczną, że i n t e r e s  
l u i n  w P e l s c e ,  10  i n t e r e s  p a ń s t w a .  Lud musi 
vięc swoją politykę dostosować do potrzeb i wymagań 
państwa.

W drodze do rozwoju Rzeczy pospolitej na pieiw- 
sze miejsce wysu^i* się kwestja ujęcia w ręce lnan, 
y ręce tych z pośród niego, którzy się do tego najbar­
dziej nadają, tycn dziedziH gospodarki społecznej, które 
dotychczas były przez Ind omijane. W pierwszym rzę­
dzie idzie tu o p r z e m y s ł  i h a n d e l  p o l s k i ,  a w na 
stępstwie o m i a s t a  p o l s k i e ,  które, niestety, w bar­
dzo znacznej swojej części nie zasługują na to, by je 
nazywać polskiemi. Wytknięcie odpowiedniej drogi dla 
P. S. L., drogi, któraby prowadziła do spolszczenia miast, 
do unarodowienia handlu i przemysłu, to także jedno 
z tych zagadnień, które Kongres ma załatwić.

Z historii wiemy, te naogół Ina wiejski, jako taki, 
nie odegrał dotąd tej roli, jaka mn z racji jego liczby 
i siły przypada. Z rewolucji francuskiej skorzystało mie­
szczaństwo, które też w ciągu 19-go wieku dosz‘o do 
władzy i Hiezwykłej siły, jaka się przejawiła ostatnio 
w kapitalizmie, w tym wielkim kapitale, który trzęsie 
światem. Z wojny światowej i rewolucji, będącej jej na­
stępstwem, skorzystali w barazo znaczna) mierze robot­
nicy, którzy w życiu narodów, w rządach państw za­
częli odgrywać rolę, niewspółmierną do ich siły i liczby. 
Przychodzi czas na to, b y  do p r a c y  n a a  s t w o r z e ­
n i e m  l e p s z e j  p r z y s z l o ś e i  nietyiko poszczegól­
nych p&ńrtw i narodów, ale całej ludzkości, stanęli ci, 
którzy stanowią podstawę społcCgeństw, s t a n ę l i  
c h ł o p i .  Kapitał jest międzynaredowy i w tem jest 
jego wielka siła. RobotBicy stworzy’i również organiza­
cję międzynarodową, któia im Aała 3iłę i znaczenie. 
Trzeba potuyśteć nad tem, czy c h ł o p i  u  a j ą się nadal 
zasklepiać w obrębie ] aństw, czy też powinni s t w or z y ć 
r ó w n i e ż  o r g a n i z a c j ę  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  która 
sunow&so leptej potrafi utrzymać pokój i zapewnić 
ludzkości szczęście, l iż  organizacje mniejszości, jakiemi 
są międzynarodowe organizacje kapitału i robotników. 
Ilyśl ta wysuniętą została przez bułgarskiego prezy- 
doata ministrów, StarabuHńskiego, któiy rozpoczął już 
eneigioŁią robotę w im ych krajach słowiańskich nad 
wcieleni;* jej w życie. Oto jest trzecie zagadnienie, 
którem się Kengren zająć i które załatwić pewiiien.

Wytknięcie a  H iiezyeh Iinij w sprawach naj­
ważniejszych j p j t f w i  rtateczne H s t a l s n i e  p r o ­
g r a m u  P o l s i t i s g e  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  
Pierwotny program, powstały w czasach nie roli, prze­
stał być aktualnym z chwilą, gdy powstało wiłne pań 
Btwo pekftie. Program, stworzony w pierwszych miesią­
cach niep-tdiegńege bytn, masiał siłą rzeczy wysnnąć na 
izoło i  ążamia bojowe, chodzi1 j bowiem o zdobycie praw 
1 przeprowadzenie reform, któreby gwarantowały, iż 
państwo pnlalrie tą ir  a państwem ludewem. W ciąga 
trzech IrlLko lat niepedległeśri znaczna część programu 
naszego zf.sk h  snełniemą, względnie s p e łw s ie  pewnych 
łostolatów konstytucyjnie zagwarantowane. Obecnie

stronnictwo musi opracować program, oparty na dotjfch-j 
czasowych zdobyczach, na stanowisku, jakie lud zają 
w państwie, a zmierzający do rozwoju sił ludowych, do ,  
rozwoju państwa. I to jest najważniejsze zagadnienie^ 
jakie Kongres ma rozstrzygnąć i załatwić.

Z przytoczonych względów ten pierwszy, na poa- 
stawie statutu organizacyjnego urządzony Kongres P. 3. L. 
posiadać będzie doniosłe znaczenie zarówno dla luda, jak 
dla państwa polskiego.

L is t;  Warszawy
czyii

podróż po różnych gazetach.
Wszyscy wiecie, jak to jest wygodnie i pożytecznie, 

gdy się gospodarz musi z drugim sprzęgać. Choćby to 
był kum najstrdecwiejszy, to gdy mu dasz kobyłę do 
orki, to on ta już tak ją umie krótko zapiząc, ż« 
bydlątko musi więcej ciągnąć niż własne, a co trocha, 
to woła na poganiacza: „baiem kamotrową, bo ją stać 
na to!“

Jak z taką sptzążką, tak się ma rzecz i z takim 
klubem w Sejmie, który, chcąc co przeprowadzić, musi 
się chwilowo łączyć z innym, mimo, że klub ten do 
czego innego zmierza.

Do reformy rolnej i innych wniosków trzeba było 
iść nieraz i socjalistom razem z nami, a kto na tej 
sprzążce lepiej wyszedł, to pytanie.

Po ustąpieniu Witosa, jak inne stronnictwa, tak 
i socjalistyczne, rzuciły grudę ziemi na odt snłego oUopa.

W „Naprzadzie" jeszcze pisze się oględnie, ale 
w „Tiybnnio", poważnym organie P. P. S., dowcipny 
socjalik powiedział, uo mu na wątrobie leżało.

Panowie socjały mają zgryz do Plastowców, że 
uchwalili wolny handel, to też i ten pan (a ma nazwi­
sko H o ł ó w k o) pisze, że

„ustawa o wolnym handlu była zbrodniczem 
wydaniem n a  l u p  w i e j s k i c h  p a B k a r z y  —  wiol* 
klch i małych miast. Sejm ulegalizował tę g r a b i e ż  
i r o z b ó j ,  który szaleje w całej Polsce, upraw iany 
przez tryum fujące c h a m s t w o .  Rząd W itosa pilnie, ba­
czył, aby temu obdzieraniu ludności miejskiej, w ę d r  o-‘ 
w a n i u  m i l j a r d ó w  m a r e k  do s k r z y ń  i g a r n ­
k ó w  c h ł o p s k i c h ,  n ik t nie przeszkodził. R z ą d  
W i t o s a  r o z p a n o s z y ł  w ł o ś c i a ń s t w o  p o l ­
s k i e ,  które dziś opanowała febra zbierania pi lędzy 
i chłopi mówią: „Niech djabli wezmą Polską, byleby 
dobre ceny były n . zboże! W  tem  je s t olbrzymia 
w ina W itosa. Nie 'odwołał Bię on do lopszych stron 
duszy luJu  polskiego i nie usiłował n .w e t wezwać 
go do ofiar na rzecz pustego skarbu polskiego". 
Przyznał a t s l i  peczciwina ^Hołówko, że : „Witos 

położył nieocenione za:dagi w czasio inwazji".
Ha! dobre i tyło, bo żadni katolicy czy endecy tego 

nie przyznali. Ale jakby mu żal było tego, pisze, że ta 
„nie tylko szło o obronę samej Polski, lecz ,i chłopów, 
fttórzy musieli bronić swego zboża, dobytku i kożu­
chów".

Zdaniem „Trybuny", co robili w Sejmie ludowcy, 
to chyb* to: .trzeba kożuchów dla wojska —  dobrze,
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uchwalić rekwizycję, ale — zwolnić od niej chłopów, 
bo im będzie zimno".

Pyta się daiej, ile chłopi dah na pożyczki pań­
stwowe, i że „Witos nie skonfiskował choć jednej piątej 
tych u chłopów butwiejących matek. Aby tego nie zro­
bić, dobierał sobie takich ministrów skarbu, którzy się 
do kieszeni chłopskich nie chcieli dodłubać" Nie zdobył 
się  nawet na krzyk przestrogi wobec swych kmiotków 
i nie powiedział im: „Ludzie, opamiętajcie się, nie
pędźcie za coraz to większą ilością marek, bo w ten 
sposób wysprzedacie carą Polskę i siebie razem z nią 
i marki będą tyle wartały co ruble carskie i hrywny 
ukraińskie" i t. d., i t. d.

I cóż, kochane oogacze Łe wsi, prawda, że to nie 
zgorszą litanijka! Ale czy całkiem usprawiedliwiona?

Pauie Hołóweńku! Chłopi polscy, czy to pasko- 
czy nie paskopiastowcy, oddadzą ci z gustem metr zboża 
nawet za 50 marek, ale zróbże rybeńko tak, aby twój 
g ł o d n y  k u p i e c  sprzedał im za to parę butów, czy 
ubranie. Ty wiesz,'jau to wygląda, i nie uwzględnisz tego, 
że za buty żądają \ l — 20 tysięcy marek i nie bijesz 
w tych paskarzy, którzy co 5 minut podnoszą cenę 
swego towaru, ale w cnamow, bo ci to wygodniej.

Nie jest prawdą, że Witos chłopów do ofiar nie 
nawoływał i że ich wieś nie dawała. Czy na odzież dla 
wojska powiaty nie złożyły tego, co im przeznaczono? 
Czy Dronił Witos Steczkowskiemu, aby, mając wszelkie 
upoważnienia od Sejmu do zebrauia od ludności tego, 
czego mu potrzeba, nie zabierał? A że tego me zrobił, 
że podatków nitma kto od nas ściągnąć — to czyż 
chłop winien?

Nie jeździłem z Witosem po powiatach, nie wiem 
co mówił do chłopów, alem słyszał jego mo-wy na klu­
bie, i na rynku w Dąbrowy. Nie dano mu za jego mowę 
oklasków. A p. marszałeK Jasielski mi mówił, że nikłby 
tego chłopu nie powiedział, co tam chłopi usłyszeli.

Dlatego omyliłeś się, serdeńko, co do tego zarzutu.
Wiem i znam tych chłopów, co dzięki oszczędnemu 

życiu, coś mają, wiem i o takich, co robią nie tak, jakby 
tego interes obywatelski wymagał, ale czy to tylko 
u chłopa widzicie?!

llarka spadła, a dlaczego obszarnicy za grunta 
żądają nie marek, ale dolarów, dlaczego w gazetach 
aż się roi od ogłoszeń, że to a to, jest za tyle a tyle dola­
rów du sprzedania? Czy to „chamy" robią? A wy nic 
ta to.

Bydło z ceny spadło, a czemu mięso takie drogie? 
Albo skóry gdzie się podziewają i skąd taka ich cena?

Nie, panowue, tą drogą do celu się nie dojdzie.
Zresztą, co ma chłop robić, jak mu dają 10 tysięcy 

marek za zboże. Czy ma zbesztać kupującego — i powie­
dzieć OB; Ty łotrze, czeraa rai nie dajesz 6 tysięcy? 
A czy w sklepach tanieje coś choćby o markę co
miesiąc?

Ale koniec końców, czytajcież chłopi, co o was socja­
lista pisze.

Jeżeliście są tacy, jak on powiada, to się popraw­
cie, a jeśli nie — to wiedzcie, co mówi nasz czasowy
eprzężnik i z tego skorzystajcie.
.___________________________________ J a k ó b  B o j k o .

Doktor f  u  deryk E \>ilasch*k
lekarz chorób  w ew nętrznych i kobiecyoh
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„Inteligentne" kwiatuszki.
Mieszkańcy miast uważają się zawsze, w stosunku 

do chłopów, za inteligencję. Warto więc przyjrzeć się, 
czem niektórzy mieszczanie, mający pretensje do inteli­
gencji, karmią swojego ducha, czem karmi ich prasa 
codzienna, z której oni są dumni, dzięki posiadaniu któ 
rej twierdzą, że stoją znacznie wyżej pod względem pa 
trzenia na świat, niż chłopi.

Przed kilku dniami „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny" zamieścił notatkę o miljonach chłopskich w snopach 
słomy, o wypaaku, ze chłop zerżnął w sieczkarni 5 mi- 
Ijonów marek, w snopie ukrytych. Notatkę tę powtó­
rzyły inne pisma, jako że dziś ujadanie na chłopów 
stało się najnlubieńszym konikiem wszystkich pism, 
przeznaczonych dla „inteligencji". Warto przy tej spo­
sobności stwierdzić, że każde z pism, drukując tę sen­
sacyjną wiadomość, podawało mną miejscowość, w któ­
rej się to stać miało.

Doprawdy, wierzyć się nie chce, że inteligencja 
miejska pozwala się w ten sposób tumanić byle pisma­
kom Czyż żaden inteligent nie widział w życia siecz­
karni? Gdyby przecie pomyślał trochę, to doszedłby do 
przekonania, że wiadomość ta jest, z gruntu fałszywa, że 
się mogła wylęgnąć tylko w' zjełczałym mózgu wroga chło- 
pów, nie znającego zgoła gospodarstwa. Każdy przecież 
vrie, kto raz bodaj w życiu sieczKaruię widział, ze snop 
słomy musi się przed rznięciem rozwiązać, że się musi 
po parę garści słomy do sieczkarni nakładać, bo siecz­
karnia, to maszyna rolnicza mała. Żeby przy takiem 
nakładaniu garściami móc nie zauważyć 1 ieuiędzy, na 
to trzebaby chyba być ślepym i pozbawionym czucia 
w palcach.

Nie dziwię się jednak, że tej bredni mieszkańcy 
miast uwierzyli. Przypominam sobie bowiem, że przed 
parn miesiącami pisma krakowskie przyuiosły lównież 
sensacyjną wiadomość, iż w szpitala krakowskim żydówka 
porodziła... djabła. I czytelnicy pism krakowskich, owa 
„inteligencja" krakowska, chodziła, jak stwierdzono, tłum­
nie pod szp:tal, aby tego diabełka zobaczyć. Oczywiście 
w miasteczkach prowincjonalnych „inteligencja", bo 
każdy mieszczuch uważa się za „inteligenta", rozpra­
wiała o tym djable z taką powagą i w iarą, jak się opo­
wiada o wypadku zupełnie zrozumiałym i jasnym.

I jeszcze jeden kwiateczek przytoczę:
Ri>'-n:»wiał on on eg daj z pewnym właścicielem agen­

cji s rzedaży gazet. Rozmowa zeszła na temat spLu lud 
ności. Ów „inteligent", bo, dzięki trzymaniu gazet, uważa 
się on za kwiat inteligencji, przedstawiał mi, jakie do­
bre skutki przyniesie spis państwu, o czem zresztą nie 
petrzebowmł mnie przekonywać, a rozmowę zakończył 
słowami: „Widzi pan! Zaledwie nowy rząd objął rządy, 
a już się postarał o spis ludności 1 całego majątku 
w państwie! Naturalnie, rząd Witosa tego nie zrobił, 
bo był za głupi!"

Szanowni Czytelnicy, już nie Piastowi, lecz wogóle 
wszyscy w kraju, powiedzcie, co ja miałem tej tępej 
głowie odpowiedzieć? Przecie wszyscy wiedzą, że spis 
ludności był zarządzony, przygotowany i rozpisany przez 
rząd Witosa. Ba, ale na to, żeby to przyźnać, trzeba 
mieć dobrą wolę i trzeba być naprawdę i n t e l i g e n t e m  

Aleksander Gwóżdi z Libiąża.



r, Z rycia „Hiltayków" w Ameryce.
Cieyeland, Ohio 9 września.

Zaledwie rok minął od cz*su, gdy do Ameryki 
przybyli zdemobilizowani żołnierze armji polskiej, z t. zw. 
armji gen. Hallera, a już na arenie tutejszego życia 
narodawo polskiego zajęli pcważne, jak na swą liczbę, 
stanowisko. Bo „Hallerczycy", jako ludzie, którzy byli 
kształceni w twardej szkole życia amerykańskiego, przy­
bywszy po raz drugi na grunt amerykański za cniebera, 
powiedzieli sobie, że ich wyjazdu z Polski wymagała 
konieczność Faństwowa, że wyjechali dlatego, by bra­
ciom swym, aa miejscu będącym, pracy i cnleba a*e od­
bierać. Wyjechali i zapomnieli uraz i trzywd, jakie im 
się, niestety, zbyt często w Polsce działy, krzywd od 
Indii, po których się najmniej tego spodziewali, zapo- 
mn eli wyzywania ich od „bolszewików11 i „objadaczy 
własnej Ojczyzny", a zabrali się w Ameryce do pracy 
dla Polski

W myśl tej pracy dla Polski, po przyjeździe w ubie­
głym roku pieiwszych transportów zdemobilizowanych 
,,Hallerczyków" do Ameryki, powstają pierwsze organi­
zacje towarzystwa weteranów „Hallerczyków" w miej­
scowościach, w których oni znaleźli się w poważniejszej 
liczbie. Powstały towarzystwa, placówki, koła, kluby 
w Chicag,,, Buffalo, Milwaukee, Detroit, Cieyeland, Pitts- 
burgUj fiftwyni Jorku i Filadelfji. Wszystkie te towarzy­
stwa „Hallerczyków" Zdawały sobie dokładnie sprawę, 
że, jeżeli chcą dokonać jakiejś poważniejszej piaey, 
mnszą to czynić zbiorowo, muszą się złączyć w jeaną 
wielką organizację. Przez wymianę listów i przez prasę 
polską doszło do porozumienia pomiędzy isfcniejątemi 
towarzystwami. Zwołano pierwszy w a l n y  z j a z d  w e ­
t e r a n ó w  a r m j i  p o l s k i e j  do miasta C i e y e l a n d  
w stanie Ohio, a a 28, 29 i 30 m a j a 1921 r. Na zje- 
ździe tym złączyły się te wszystkie towarzystwa, klui y  
pLicówki, kola w jedno Stowarzyszenie weteranów armj. 
polskiej w Ameryce, uchwalono konstytucję, wybrano 
zarząd i ustanowiono siedzibę nowej organizacji.

Nadmienić wypada,- że w czasie zjazdu „Haller­
czycy" nie wiedzieli nic o tera, że rząd polski przez mi­
nisterstwo spraw wojskowych listew tegoż ministerstwa 
z dnia 28 maja 1981 r., wystosowanym de „Hallerczy­
ków", zorganizowanych w Chicago, nagrodzi ich „za 
pracę, położoną nu i  odbudowaniem Ojczyzny" ziemią na 

,, kresach wschodnich, nagrodzi ich na równi z żołnierzami, 
pozostałymi w kraju. Owszem, mówiono w czasie zjazdu 
„Hallerczyków", że są oui wyjęci z pod asiawy z dnia 
17 gradaia 19&0 r., o nadaniu ziemi żołnierzom wwjska 
pohl iego. Ladzie, będący przeciwnikami rządu polski ige, 
chcieli atut ten wyzyskać dla sidSie, dla s-wy„h e&lót* 
partyjnych, wskazywali „Hallerczykom", ggfte iniają sję 
upominać o ^aegr&lę", względnie o wyposażenie d li in- 
w-Gdów i dla bezrobotnych." Żołnierzy jednak zbałamucić 
nie p. ŁcaT ., bo ty przyjętej na zjeździe'Konstytucji sta  ̂
ria ją  sa lie  „Hallerc; j e j 3 takie zadania i cele:

„CA m Stew. wfftcrau£w arqji nólsfc^ jest zorga-, 
nixj r mle wszyii lióds byłych żołniejfjj wuiji psi, ki*,', 
uanHoJkalytfc w Ł& m fc*  pSaecańj/,del 5 j ą :  a) nczenrą 
i  nsBic;,praca f l ła  P o l s k i  i ś fy  cb 0’d ź c ó  w polskich 
w Ameryce d z i a ł a ć  k a ż d e j  c l  w i 11, czasu i po­
trzeby; b) wzajemna pomoc mateĘaina i moralna przy 

Ożyciu wszystkich roznprządz^aych środków <s' ora*

b r o n i e n i e  n a r o d u  i r z ą d n  p o l s k i e g o ,  armji 
polskiej i wetem nów polskich p r z e . c i w  n i e u c z c i  
w / m  a t a k o m  i o s z c z e r s t w o m .  .

Z a s a d y :  a) Stowarzyszenie weteranów armji pol­
skiej, jako or ankac.ja, składająca się 7 byłych żołnierzy, 
przedewszystkiem utrzymywać ma wśród swych ckłon- 
kow jak największą ka:ność organizacyjną i p. słaszefi- 
stwo dla regulaminów przez siebie postni owionych; b) 
Stow. weteiauów armii j olsk:oj jest organizacją apoli­
tyczną, jako oiganizacja żadnej polityki uprawiać nio 
może, pozostawiając jednak członkom poza organizacją 
zupełną wolność i swobodę przekonań. Stow. weteranów 
armji polskiej zwalczać ma zawsze jaknajeuergiczmej 
wszelkie zaausy, dążące do poderwania powagi i auto­
rytetu rządu Rzeczypospolitej pol-kiej".

Ostatni szczególnie punkt jest bardzo ważny i we­
terani „Hallerczycy" nie mogli aa nb-gu nie zwtóck uwagi. 
Albowiem od pewnego czasu powstily puprostu orgje '.a 
temat wymyślań rządowi polskiemu i jego poszczegól- 
nycn członków i nte wśród obconarodowców, nie, ale 
wśród Polnkow na wychodźtwie, którzy, obalam uceni 
przez różnych „emisarjuszy" z Polski, nie wiedzą, kogo 
słachać, komu służyć, nie wiedzą, gdzie prawda. Tym 
wszystkim „Hallijezyey" postanowili powiedzieć, waia' 
wara cd rządu pohkiego! i zdała od spraw politycz 
nych w Polsce.

Podobnie, jak to miało miejsce w szeregach woj­
skowych b. armji generała Hallera, gdzie służyli indzie 
różnych zawodów i stopni i zawsze się gedzili z sobą, 
taksamo i tu, do pracy w Stow. weteranów A. P. sta- 
Bęli ludzie różnych zawodów i stopni wojskowych. Naj­
lepszym *tego downdera skład zarządu wymienionego Sto­
warzyszenia, który stanowią: prezes dr T. Starzyński, 
Dy ty maj er; I. wiceprezes L. Adamczak, b. kapitan; II 
wiceprezes C. Żuławski, h. pcdćhorąży; sekretarz j<-ne 
ralay S. Z. Stachowicz, b. sierżant sztabowy; sekretan 
p atokćłowy S. Staniszewski, wachmistrz żandarmerji- 
skarbnik W. Karolczak, b. sierżant. Byrektorzy: A. Jo 
niec, b. plutonowy, J. Mateełei, b. kapitan i kam alei 
krzyża Yi.inti militari, J. A. Żśbrewski, b. uierżaut, F. 
W. Grusuka, b. sierżant, W. Etiljźyokl, *>. kapra}, M« 
K owalki, b. po.nośnik i kawa>r krzyże Yirtuti mllitari.

Siedzibą zarządu Yryht»*o l a  jedaą rek, te jest 
do czasn następ c o zjazdu, miasto A.v< 1 1 id. w stanie 
Ohio, gdzie t<& zarząd pod 7146 Broądway urzęluje.

Po zjeźdie zarząd S|ojr. rozpoczął prgcę W Lie- 
rnuku doWładiuge zorganiisirauia »’Szyatyiob „Haller­
czyków", przebywających w Ameryce i dziś, w 3 i pół 
m.esiąca istnienia organizacji, Uczy oua 63 placówki 
ż przeszła 5.CGO członków. Stowarzyszenie weteranów 
A. P. rozporządza dziś kapitałem 16.060 dolarów, z któ­
rego to fśf&duszu udziela zapomóg wwaUdum i bezrobot­
nym członkom tej organizacji, a kttfca doi temu wydało 
2QSG dolarów dla zdemobllizowauyćh „JJałlerczyków*, 
oczekujących w grupie na Pomorzu r\a odeołenie ich d( 
Amei/ki. S. Z. Btaehomce,

sekretara jenerała/ Stow. weŁ">ranów.
V“ ......

B e  sp rzed a n ia  za dolary dwa gwapodarstwa 01,0,1 
Lwowe ; jedno §8 runjrgew, drogie 97 lanrjów, ob* nie­
daleko stacji kolejowe). tylfco iw»j nabywcy.
Zigłoezełńa : Tyszlewicz, KnśAw,^ltlca P. Miawtowskiego 2.

I  rosimy odnowić orenumerat§'
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Stapiński i spółka
czyli

szajka rzezimieszków politycznych.
bruy na spokojnego przechodnia napadnie, wj padł­

szy z ukrycia, inny człowiek i obrabuje go, powiada 
się, że biedaka ograbił rzezimieszek.

Taki rzezimieszek, wyzuty z wszelkich uczuć ludz­
kich, zatraciwszy różnicę pomiędzy dobrem a złem, po­
pełnia rozboje, dopóki nie dosięgnie go karząca ręka 
sprawiedliwości.

W naszem państwie wytworzyło się swojego rcaza- 
ju rozbójnictwo, mianowicie r o z b ó j n i c t w o  p o l i ­
t y c z n e .  Ludzie, wyzuci ze czci i wiary, ludzie, któ­
rych żywiołem jest rozbój,  ̂ pozbawieni wszelkiej myśli 
państwowej, wyprani chemicznie z wszelkiej Ideowoćci, 
rzucają się, jak owe rzezimieszki, na swoich przeciwni­
ków politycznych, odzierają icn ze czci, mordują pu­
blicznie, ulńi w to, że im się nic nie stanie, bo ich 
broni nietykalność poselska. Hersztem takiej szajki rze­
zimieszków stał się Stapińshi, który, widząc że traci 
coraz bardi lej wpływy na wsi, przekonawszy się, że 
w Toisce nie jest tom, czem był w Wiedniu, bryzga 
pianą na wszystkie strony, rzuca oszczerstwa i potwa- 
rze na swoich przeciwników, a robi to, mimo to, że wie, 
iż kłamie,, wie, że ludziom wyrządza ktzywdę, wie, że 
jest złodziejem cudzej czci, ale wie jeszcze jedno, że 
jako poseł jest za to, co w Sejmie mćwi, nieodpowie­
dzialny. Jest to więc rzezimieszek, grasujący z tem 
większą bezczelnością, ze pewny bezkarności.

Nieodrodnym jego uczniem jest osławiony PuteK, 
człeczyna o niesłychanych ambicjach, których możności 
spełnienia nie widzi taksamo, jak StapińfKi i małego 
wścieka się na wszystko i wszystkich.

Na posiedzenia Sejmu, podczas dyskusji nad pro­
gramem prezydenta Penilruwskicgu, zabrał między inuymi 
gios poseł Putek i w długiej mowie oczerniał i spotwa­
rzał Polskie Stronnictwo Ludowe, zarzucając jego posłom 
potworne czyny, me wymieniwszy jednak żadnych na­
zwisk. Wobec tego wiceprezes Klubu posłów P. S. L., 
b. minister R a t a j ,  zwrócił się do posła Potka z listem, 
domagającym się wymienienia nazwisk tych ludzi, któ­
rym p. Putek zarzucfł nadużywanie skarbu państwa 
i t. p. zbrodnie. Każdy uczciwy człowiek przyzna, że 
obowiązkiem posła Putka było wymienić nazwiska ludzi, 
których działalność uważa on za szkodliwą dla państwa 
i niezgodną zgodnością posła. Tymczasem, co się stało? 
P. Putok nadesłał p. Ratajowi odpowiedź, w której 
z całym cynizmem politycznego rzezimieszka oświadcza, 
że nazwisk żadnych wymieniać nie będzie, bo on nie 
jest prokuratorem".

Oto jest „polityka" rzezimieszków. Naplwać na 
ludzi, narzucać oszczerstw na stronnictwo, a potem scho­
wać się za krzak i odpowiedzieć: „ja nie jestem pro* 
kuratorem*.

Na tom samem posiedzeniu Sejmu wniócł onże osła­
wiony Putek interpelację, zarzucającą b. ministrowi 
Bardlowi, że postarał się o to, iz ministerstwo relnictwa 
oddało majątek Hebdów w dzierżawę jego synowi i o to, 
*• m*B- ralaictwa musi synowi dra Śardla dostarczać 
sboża na siew i inwentarza zadarme. Tak wygląda za- 
rzbt» Robiony posłowi Bardlowi A  jaką jest prawda?

Ministerstwo rolnictwa zamiast subwencji dla Ma 
łopolskiego Towarzystwa rolniczego oddało t e m u  T o  
w-a r z y s t w u majątek Hebdów do gospodarowania 
Ani dr Bardel, aai syn jego nie byli i nie są nawet 
członkami Malop. Towarzystwa rolniczego, ani jeden, 
ani drugi nigdy w Hebdowie nie b /i. Cały zarzut Patki 
jest nikczemną potwarzą.

W znrządzij Małop Towarzystwa rolniczego ss 
i Stapińszczycy, którzy doskonale wiedzą, że Hebdów 
ma Tow. rolnicze. Patek też wiedział o tem, ale co ma 
to szkodzi zMeczescić posła Bardla ? Rzucił więc cszcztr< 
stwo, wydrukuje je zapewne w „Przyjacielu Ludu*, bo 
jebt Biczem innem, tylko rzezimieszkieui, dla którego cześć 
ludzka nie ma żadnego znaczenia

Poseł Bardel o d iił sprawę sądowi marszałkow­
skiemu, który oczywiście napiętnuje nikczemną robotę 
szajki rzezimieszków; ale czy to pomoże? Stapiński 
w „Przyjacielu* zapewne wyroku marszałkowskiego nil 
ogłosi, a wśród czytelników „Przyjaciela" zostanie prze> 
Konanie, że pos. Bardel istotnie zrobił ciężkie nadużycia

Stapiński i Patek rzucają się co jakiś czas na 
jednego z wybitniejszych posłów P. S. L. Ileż to naro< 
bili zarzutów prez. Witosowi? Jakiemiż zarzutami obar­
czyli posła Rączkowskiego? Niewątpliwie najbliższa 
numery „Przyjaciela" przyniosą nowe ataki na które­
goś z posłów ludowych, bo to już jest stały żer tej ban 
dyckiej szajki, która grasuje w życiu politycznem Pol 
ski tylko dlatego, że niema dotąd ustaw odpowiednich 
któreby rzezimieszków tego rodzaju unieszkodliwiały.

Sprawą tą zajmował się onegdaj konwent senń> 
rów w Sejmie. Przedstawiciele wszystkich stronnictw 
stwierdzili, że robota Stapinsl iego jest klasycznem roz- 
bojnictwem. Jeden z lewicowych posłów, widząc, że na 
tych rzezimieszków niema i nie znajdzie się w Sejmie 
rudy, oświadczył, is  najlepszą bronią jest w tym wy 
padlin kij. I  nia będzie yiawdopodubnńs innej rady, tylkł 
kijem trzeba będzie uczyć rozumu tych bandytów, któ 
rzy z życia politycznego robią rozbójnictwo polityczno

0 spadki amerykańskie.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 7 h. m. wniósł posei 

Krężel imieniem Klubu F. S L. interpelację do ministri 
spraw zagranicznych w sprawie spadków po emigran­
tach polskich, zmarłych w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej. Jest to sorawa waż&a dla bardzo wielu 
rodzin emigrantów. Poseł Krężel podniósł w interpelacji 
konieczność podjęcia wszelkich starań, aby spadki po 
zmarłych w Ameryce Polakach zostały przy pomocy 
rządu ściągnięte dla krewny cii w  kraju.

Co to ma znaczyć?
Ze S t r z y ż o w a  otrzymaliśmy następujący list
W  ostatnich czasach starostwo strzyżewskie po­

zabierało wrzyelkim kowalom kowadła, zabraniając im 
pracować. Skutek jest taki, że na wsi Die możHa ant 
podkowy dostać u kowala, a ludność musi po kilka 
mil rieraz chodzić po najdrobniejsze rzeczy do kowala, 
do miasta.

Co to ma znaczyć? Na jakiej podstawie p. star 
rosta strzyżowski dokonuie nodobntch opeiacyj ?

\



Wiemy, że p. starosta z pasją odsyła wszystkich 
Ło Witosa, gdy siQ skarżą na szykany ze strony urzę­
dów. Czy ta nowa szykana ma także służyć do podko­
pywania autorytetu b. prezydenta, ministrów ?

W incenty Stawarz.

Dokąd wiodą lud polskiw w

Stapińszczycy?
Przednia straż bolszewicka.

Ludzie trzeźwo myślący zadawali sobie nieraz 
pytanie, do czego zmierza polityka Stapinskiego. Zaró­
wno redakcja naszego pisma, jak poszczególni posłowie 
nasi otrzymywali niejednokrotnie od rozumnych włościan 
listy w tej sprawie.

Polityka, prowadzona przez Stapinskiego, znaną 
jest wszystkim, którzy się nią zajmowali, aż uadto do­
kładnie. Droga tej polityki była taka: Stapiński brał 
pieniądze na prawo i na lewo, sprzedawał chłopskie 
prawa, tak, jak sprzedawał chłopskie tereny naftowe, 
kupował dwór, kupował rafinerje, a wrzeszczał nieustan­
nie, że każdy, kto nie idzie jego drogą, to łotr, oszust, 
to robiący majątek na ludzie i na państwie i t  d. To 
jest polityka StapińsKiego, który w roku 1919 w chwili 
największego dla państwa niebezpieczeństwa gardłował 
na wiecu w Krośnie i przez swojego Sanojcę po innych 
miejscowościach, by ludzie nio szli do wojska i nie pła­
cili podatków, Siapińskiogo, który w tymże czasie 
przechowywał u siebie we dworze w Klimkówce żyda, 
krewniaka jakiegoś miljonera żydowskiego z Sącza, aby 
go uchronić przed poborem wojskowym i to w czaeie, 
gdy 16-letni chłopcy ze wsi szli bić się i ginęli za 
Ojczyznę, Sipińskiego, który w Sejmie literalnie nic 
nie zrobił i nie robi, tylko wymyśla na wszystko i 
wszystkich, oczernia i spotwarza ludzi i pedkepuje 
w ten sposób powagę ludu i państwa. Te objawy mu­
siały oczywiście zastanawiać każdego myślącego o przy­
szłości, o państwie.

Przed kilku dniami przypadkowo wyszło na jaw, 
do czego idzie p. Stapiński. Oto poseł D ą b a l ,  który 
oficjalnie oświadczył, że jest bolszewikiem i który agi­

ta c ję  bolszewicką bardzo energicznie prowadzi obecni© 
,w  Warszawie, oświadczył jednemu z posłów mniej wię­
cej te słowa:

— „Agitacja komunistyczna w Polsce postępuje. 
Będziecie widzieć, że po  w y b o r a c h  k l u b  k o m u ­
n i s t ó w  b ę d z i e  w S e j t n i e  bardzo"^ i c z n y .  Bo 
niech się wam nie zdaje, że tylko ja dziś dla bolszewi­
ków pracuję. Mogę wara powiedzieć, że w klubie Sta- 
pińskiego mam eziersch zdeklarowanych komunistów, 
u Thuguttowców mam ich sześciu.

v A gdy ów poseł zapytał Dąbala, dlaczego ci po­
n o w ie  jawnie nie oświadczą, że są komunistami, i nie 
Stworzą razem kluba, poseł D ą b a l  odpowiedział:

— Nie mogą tego zrobić z powodów praktycznych. 
Gdyby teraz ogłosili, że są komunistami, to byłoby im 
'trudno uzyskać mandaty" na wsi. Tak zaśj siedząc 
w klubach ludowych, mają możność dostania się jeszcze 
raz do Sejmu, a rdv zostaną wybrani, gdy im mandatu

już nikt nie zakwestjonuje, to odsłonią przyłbicę i przyłączą 
się w Sejmie do komunistów.

Wylazło tedy szydło z worKa. Poseł Dąbal w przy­
stępie szczerości dal odpowiedź wszystkim tym, których 
łamańce polityczne Stapinskiego i Thuguttowców zbyt 
niepokoiły. Dał odpowiedź prostą i jasną: niektórzy lu­
dzie, siedzący w obu wspomnianych klubach, już są 
związani z bolszewikami i tylko obawa przed utratą 
mandatu skłania ich do tego, że jeszcze się nie ujaw­
nili, jako bolszewicy.

Dokądte więc ci ludzie pragną wieść lud polski?
Do bolszewizmu!
Bracia Chłopi! Pamiętajcie o tein, że hodujecie 

żmiję na własnej piersi, jeśli jeszcze tolerujecie robotę 
Stapińszczjków i Thuguttowców.

H I & F a i l y  S e f M M o
P ro je k t finansowy  

ministra M ichalsk iego .-— 
Plan daniny państw ow ej.

Dość niespodziewanie wystąpił nowy minister skarbu, 
dr M i c h a l s k i ,  ze swoją mową programową już we 
wtorek dnia 4 b. m. Oczekiwano tej mowy dopiero po 
jakimś tygodniu, bo p. Michalski sam zapowiadał, że 
musi się najpizód rozejrzeć w ministerstwie, choć da­
wał i to do poznania, że od trzech lat już przygotowy­
wał się de stanowiska, jakie dopiero niedawno otrzy­
mał, t. j. da ministerstwa skarbu. Wygłosił więc p. Mi­
chalski wielką mewę, w której udeizył bardzo silnie 
w te struny, co normalnie najwięcej dźwfęczą. Zapowie­
dział więc przede wszy stkiem oszczędności: zniesienia 
nadmiernej liczby samochodów, zniesienie salonek, zwi­
nięcie pewnych ministerstw, zmniejszenie liczby urzęd­
ników i t. d. Są to sprawy b$ę.zo słuszne i rząd Wi­
tosa w tym kierunku ®łzkłał burdze wiele. Ale gazety, 
które obsypały rząd Witosa najrózmąitszemi zarzutami, 
wyolbrzymiały te właśnio sprawy, nic więc dziwnego^ 
że wrażenie mowy p. Michalskusgo w Sejmie, na tle 
wyrobionej przez prasę, wrogą rządowi WitoBa, atmo­
sfery, było bardzo silne. Następnie zapowiedział p. Mi­
chalski dar.lnę państwową, oświadczywszy, że będzie 
potem ściągał podatki bezwzględnie. Szczegóły tej da­
niny przedstawił p. Michalski na posiedzenia komisji 
skarbowe-b&dżetewej we czwartek dnia 6 b. m.

Jak się ta danina przedstawia?
P. Michalski twierdzi, że ściągnie 10 procent ma­

jątku obywateli i żo z tego uzyska 80 do 100 miljar- 
dów marek. Pierwszy typ daniny stanowi, wedlo jego 
projektu, danina od majątków, obłożonych podatkiem 
gruntowym i budynkowym, oraz od przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych, nieobowiązanych do publicz­
nego składania rachunków. Dotyczy to więc przede- 
wszystkiem wsi. Danina ma być wymierzona na pod­
stawie wielekrotnsści podatku gruntowego i budyn­
kowego, a wymierzana ma być nie na każdego gospo­
darza, tylko na całe wsie. Urząd gminny ma ten kon­
tyngent rozłożyć na poszczególnych mieszkańców wsi. 
Drugi typ daniny — to danina td  przedsiębiorstwa
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obowiązanych do publicznego składania rachunków, 
a więc od Spółek i Towarzystw akcyjnych. Trzeci 
typ _  to danina od właścicieli akcyj; czwarty wresz­
cie typ — to danina od dochodu, obi czonego na za­
sadzie komornego, wymierzana przez magistraty, na 
podstawia listy lokatorów i sublokatorów. Danina ma 
być ściągnięta w 4 tygodniach. O s z a c o w a ń  n i e  ma  
s i ę p r z e p r o w a d z a ć  ż a d n y c h .  Za czynności, 
zw iązane za ściągnięciem daniny, otrzymać mają gminy 
wiejskie 2 procent, zaś magistraty miast i5  lub 20 pro­
cent, jako że miasta znajdują się w ciętkiem położeniu.

Jeżeli chodzi o daninę, to trzeba sobie zadać py­
tanie, na jaki cel ona ma być ściągnięta? Jeżeli p. Mi­
chalski chce ją ściągnąć tylko na pokrycie deficytu 
w budżecie, to danina nie jest w cym wypadku wła­
ściwą, bo powinien deficyt pokryć podatkami. Jeżeli zaś 
ma zamiar ściągnąć daninę, a potem wymierzyć wyso­
kie podatki, to trzeba sobie zadać pytania, czy społe­
czeństwo taki ciężar nniesie. Zresztą i o tern trzeba po­
myśleć, czy ściągnięcie 80 lnb 100 railjardów marek 
w ciągu czterech tygodni nie spowoduje zastanowienia 
mchu w przemyśle i handlu, bo naraz możo brasnąć 
pieniędzy, których już i dziś brakuje, bo wiadomo, że 
zagranica ma prawie 50 miljariów polskich marek 
n siebie. Z projektu, przedłożonego przez p. Michal­
skiego, nie można wiedzieć dokładnie, jak on sobie 
w szczegółach przeprowadzenie tej daniny wyobraża. 
Daniny jeśli się ją ma zrobić, trzeba przaprowadżić 
tak, by drugi raz jej przeprowadzać nie byłe potrzeba. 
Powinna oaa posłużyć w pierwszej linji do ustalenia 
kursu marki polskiej, a temsamem do wprowadzania 
w nasze życie gospodarcze nareszcie jakiejś równowagi.

Ponadto zażądał p. Michalski od komisji nadzwy­
czajnych dla siebie pełnomocnictw, wreszcie zastrzeże­
nia, że żadnemu ministrowi niewoiuo robie żadnycn wy­
datków bez zgody miuiscra skarbu. We wtorek miały 
być projekty tych ustaw przedłożone Sejmowi.

Klub posłów P. S. L. odbył nad p.ogramem p. Mi­
chalskiego rzeczową dyskusją pr/.y udziale zaproszonych 
przedstawicieli świata finansowego. Oświadczeaie, jakie 
złoży przedstawiciel Klubu w Sejmia, będzie obejmowało 
stanowisko naszego Klubu wobec projektów p. Michal­
skiego.

Na piątkowem posiedzeniu Sejmu dnia 7 b. m. 
uchwalono ustaw? o przepisach porządkowych na dro­
gach publicznych. Ustawę tę podamy w streszczeniu 
w najbliższym nnmerze „Piasta;‘, zaznaczając tylko ua 
tem miejscu, że bardzo ważne poprawki de projektu tej 
ustawy, wniesione przez posła N a r c y z a  P o t o c z k u ,  
przepadłe w komisji, zostały przez pełny Sejm uchwalone.

Na wtorkowem posiedzenia Sejma dnia 11 b. w. 
rozpocząć się miała dyskusja nad programem finanso­
wym p. Michalskiego.

© o m  m urow any z ogrodem  i s ta jn ią  w Borzęcinie, 
p rzy  kościele, pow iat Brzesko, sprzedam  z urządzeniem  
Bklepu i m leczarni. D obry intereB dla A m erykanina. Zgło­
szenia: Ja n  K ędzior w Poznaniu , ul. Ż óraw ia 11. 1185
*—

U n ie w a ż n ia  s i ę  zgubiono papiery  w ojskow e J a -  
t ó b a  R y z n a r a ,  urodzonego 1902 r. Białoboki p. P rzew orsk , 
inalazca zechce zwrócić. 1138

* A nton ik  S ta n is ła w , z Lutczy, pow. Strzyżów , uro- 
w. 1889 r . zgubO kart*  bezterm inow ego u rlo p u . 
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Malcze szymrnfg chłopa®.
Na osiatniem posiedzeniu Sejmu wniósł poseł 

S z m i g i e ł ,  imieniem Kluba posłów P. S. L., następu­
jącą interpelację w sprawie zbrodniczego szykanowania 
włościan, przywożących produkty na targ do miasta, 
przez policję państwową w Rzeszowie i lekkomyślnego 
a mściwego karania fycii włościan przez sądy:

„Po wprowadzeniu wolnego handlu, włościanie 
przywożą obficie produkty rolne na targ do miast, zao­
patrując ludność miejską w prowianty, któ., ciiby w mia­
stach wcale nie byłe, gAyby chłopi nie dowieźli. C e n y  
p r o d u k t ó w  . r o l n y c h  u w ł o ś c i a n i n a  d z i s i a j  
są,  w s t o s u n k u  do s p a d k u  w a l u t y  i w s t o ­
s u n k u  do c e n  i n n y c h  a r t y k u ł ó w ,  z n a c z n i e  
n i ż s z a ,  n i ż  b y ł y  p r z e d  u c h w a l e n i e m  w o l ­
n e g o  h a n d l u ,  co każdy może stwierdzić, a co stwier­
dził kierownik ministerstwa aprowizacji na posiedzeniu 
komisji aprowizacyjnej dnia S-go b. m. Jeżeli mimo to 
ceny artykułów spożywczych po miastach są bardzo 
wysokie, to nie winni temu producenci włościanie, ale 
cały pasek pośredników, którzy przegrodzili konsumen­
tów od producentów i ceny wszelkich towarów podbi­
jają. Stwierdził to na temże samem posiedzeniu komisji 
aprowizacyjnej prezes Głównego Urzędu walki z lichwą 
Cbcąc dzisiaj walczyć z drożyzną żywnościową, należa 
łoby zachęcać włościan do jaknajobfitszego przywozenii 
produictów rolnych do miaBt i do sprzedawania wprost 
konsumentom, co też sami włościanie rozumieją i, jak 
n. p. w powiecie rzeszowskim, uchwalili zakupywać pc 
wsiach zboże i odstawiać wprost do Związku konsumów 
urzędniczych w Rzeszowie, a niektóre w sie nie wiozą 
już produktów na ta-gowicę miejską, tylko wprost do 
składów Związku konoumów.

Wobec takiego stanu rzeczy, należy uważać za 
szaleństwo albo zbrodnię te nagminne wypadki araozto- 
v.ania włościan I konfiskowania przywiezionych do 
miasta prowiantów, z czego w ostaiaich czasach policja 
rzeszowska nrządziła sobie sport, nie mając już oczy­
wiście czssu na tropienie pa skarży i na chwytanie mor­
derców, baudytów i złodziei, a za krótkowidztwo i sa­
mobójstwo należy uważać owe lekkomyślne i mściwe 
wyroki, jakiomi sądy karzą włościan. Żadnych cen 
ustalonych, czy to na produkty rolne, czy ua inne to­
wary, niema. Dopiero, według oświadczenia prezesa 
Głównego Urzędu walki z lichwą, ma się zebrać komisja, 
przy tymże Urzędzie, do h&dauia i ustalania cen. I woluo 
gospodyni płacić za 1 m płótna 1.000 Mk, ale nie wolno 
jej żądać za 1 kg śliwek 50 Mk. Kiedy przed wojną 
za 5 k g  śliw gospodyni kupiła 1 m płótna, to nie była 
paiharką, nikt jej oie aresztował i nie włóczył po są  
dach, a dni, kiedy musi na 1 m płwtaa sprzedać 20 kg 
śliwek, te jeet paskarku, policja rzeszowska ją aresztuje, 
śliwy konfiskuje, a sąd w dudatka karze aresztem i grzywną. 
Jeżeli się kobieta chce bronić tem proitrm rozumowa­
niem, które tu przytoczyłem, to jej p. sędzia zamyka 
usta krótkiem: „stul pysk*.

Jan Bieda, 3-morgowy gospodarz i ojciec rodziny, 
złożonej z 8 min osób, ze Straszydła, powiat Rzeszów, 
razem ze swą żoną, przywiózł na targ kilka beczek śli­
wek, za które mieii kupić okrywkę dla dzieci na zimę. 
Za jedną beczkę ( 6 0 - 7 0  kg) żądali Biedowie po 3000  
Mk. a Himśeili ua 2.600 Mk. Policja rzeszow ska obojga
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Biedów przyaresztowała, śliwy skonfiskowała, a sąd po­
wiatowy rzeszowski, na rozprawie dnia 30-go września 
b. r., zasądził Jana Biedą na 10 dni aresztn i 20.000 
tfk grzyrny. A więc go pięknie „okryli14 i jego dzieci, 
aietylko na całą zimę, ale na cały *ok.

Jan Warzybok ze Straszydła powiat Rzeszów, 
sprzedał 2 beczki śliw po 2.600 Mk. Policja śliwy skon­
fiskowała, pieniądze musiał gospodarz zwrócić przekupce, 
i  do tego sąd skazał go na 30.000 Mk grzywny.

To są przypadki ze śliwami Wkrótce przedłożę 
przykłady z masłem, jajami i t. p.

Ponieważ to nie są odosobnione wypaaki, bo 
skargi podobne przychodzą z wielu powyttów, penieważ 
takie nadużycia policji i bezmyślność sądów mogą wy­
wołać smutne następstwa, dla aprowizacji miast, a w na- 
itępstwie dla spokoju publicznego, prócz tego, że wzbu­
dzają nieufność, pogardę i nienawiść n ludności do władz 
i urzędów, a nam się naprawdę rozchodzi o powagę 
u władz i urzędów i o ślepe do nich zaufanie n społe­
czeństwa, a szczególnie u ludności wiejskiej,

zapytujemy p. ministra:
1)  Ozy mu wiadome podobne wypadki prześlado­

wania włościan wogóle?
2) N a j a k i e j  p o d s t a w i e  p o l i c j a  p a ń ­

s t w o w a  a r e s z t u j e  w ł o ś c i a n ,  a p r o d u k t y  
k o n f i s k u j e ?

3) N a  j a k i e j  p o d o t a w i e  s ą d  k a r z e  w ł o ­
ś c i a n  z a  l i c h w ę ,  s k o r o  n i e m a  u s t a l o n y c h  
cen,  od  k t ó r y c h  z a c z y n a  s i ę  l i c h w a ,  a do tego 
kwalifikuje się ceny, jako lichwiarskie, bez opinji rze- 
szoznawców ?

4) Czy p. minister znajduje, że wymienionym go- 
łpodarzom z powiatu rzeszowskiego stała się krzycząca 
krzy wda ?

5) Czy p. minister jest skłonny powetować tę 
krzywdę, temtardziej, że wyrok nie je3t jeszcze prawo­
mocny, a nowa rozprawa może być i powinna być za­
rządzona ?

6) Co p. minister zamierza uczynić, aby podobne 
szykany włościan przez policję i karania przez sądy 
nareszcie ustały, a winni przytoczonych nadużyć po­
nieśli zasłużoną karę? Antoni Szmiępd i tow.

0 zipomie Kltscs pożarto.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 30 września wniósł 

pos. Sobok imieniem Klubu P. S. L. następujący wnio­
sek w sprawie zabezpieczenia gospodarstw, znajdujących 
się w pobliżu linij kolejowych, a krytych słomą, przed 
pożarami:

„Powszechnie wiadomo, że olbrzymia większeść 
budynków naszego kraju kryta jest materjełzm rrieogni*- 
trwałym, t. j. słomą. Wynikające stąd pożary stają się 
katastrofalneai, gdyż jedna iskra powoduj* zniszczenie 
dziesiątek, a niejednokrotnie i setek zabndowań. Straty, 
tym sposobem powstałe, idą w miljardy.

Pożary powstają albo przez nieawaine obchodaenie 
się z ogniem, albo przez wadliwość kominów, albo też po­
wodem są dzieci, bawiące się zapałkami; w okolicach zaś, 
gdzie iinje kolejowe przebiegają przez wsie i miasteczka, 
bardzo wiele wypadków pożarowych pochodzi od iskier 
s  parowozów.

Należy więc dążyć do tego, aby wszystkie w bu­

dowania, znajdujące się w pobliżu linij kolejowych, były 
pokrj wane materjałeu dachowym ogniotrwałym, nie łatwo­
palnym. W okolicach, gdzie o dobry szuter łatwo, jako- 
też i w pobliżu rzek, posiadających piasek, snrawa po­
krycia ogniotrwałego nie przedstawia nadzwyczajnych 
trudności, albowiem wyrób dachówek cementowych i wpro­
wadzenie ich na dachy odpowiada temu żądaniu.

Są jednak ottolice, gdzie mimo najszczerszych chęci 
wprowadzenia dachówek, sprawa napotyka na duże trud­
ności z braku możności nabycia ich na miejscu lab 
w pobliżu.

Powinna tu wkroczyć pomoc rządowa. Pomoc ta 
niezawodnie przynieść może społeczeństwu wielkie ko­
rzyści przez to, gdy rząd weźmie inicjatywę w swojo 
ręce i wszędzie tam, gdzie zachodzi tego potrzeba, po­
tworzy dachówkarnie, z których po niskich stosnnkowo 
cenach, nie obliczonych na zyski, każdy potrzebujący 
miałby możność zaopatrzenia się w niezbędny materjał 
dachowy. Gdy odmówi nabycia, traci prawo do zwrotu 
wynagrodzenia za powstały pożar z winy kolei. Tam, 
gdzie na miejscu, z powodu braku szutru, dachówkarń 
budować nie można, dostarczenie dachówek z rządowych 
dachówkarń powinno być zastosowauem.

Zrealizowanie mniejszego projektu pociągnie za 
sobą koszia, lecz inwestycje tego rodzaju w przyszłości 
opłacą się sowicie, albowiem odpadłoby to, dziś stoso­
wane przez dyrekcje kolejowe, wypłacanie odszkodowań 
za pożary, powstałe z w u y  kolei.

Z tych względów podpisani wnoszą: Wysoki Sejm 
raczy uchwalić: Sejm wzywa rząd

1) do wprowadzenia obowiązkowego krycia wszyst­
kich budynków w pobliżu linij kolejewyeh materjałsm 
ogniotrwałym;

21 da tworzenia dachówkarń cementowych, gdzie 
są po temu warunki;

3) do sprowadzania dachówek z fabryk rządowycł 
w te okolice, gdzie zastosowanie ich jest koniecznem 
a nabycie w pobliżu trudne z braku fabryk.

Jan Sobek i tow.

Koszta 
przeprowadzenia spisu ludności.

W  myśl § 14  ustawy z dnia 7 llpca b. r. Da. U 
R. P . N r 58 poz. 368  ponesić m ają gminy z okazji doko­
nać się mającego pierwszogo powszechnego Bpisu ludności 
następujące ciężary: 1) pokryć połowę kosztów u /n a g ro d z e ­
n ie kom isarzy spisowych, 2) dostarczyć pod w ód, 3) dostar­
czyć lokalu z* światłem  i opałem, 4) dostarczyć m aterja ia  
piśmiennego —  dla kem isarzy spisowych.

Główny Urząd sta tystyczny  w W arszaw ie wyznaczył 
wynagrodzenie za przeprowadzenie spisu w eto 'g u , liczącym 
500  osób 3000  marek, które zm niejsza się, względnie 
zwiększa zależnie od wielkości okpęgu.

W ynagrodzenie to rozam ie się także za w szystkie 
prace p rzj/o tow aw eze, jak  udział w  kursach instrnkcyjnych, 
lee ta -rłen ie  zbiorowych wykazów.

Ponieważ gminy w ebaenyeh stosunkach ni* rozporzą- 
ć a iją  dostatecznymi funduszam i n s  p* k i/ę ie  wydatków, 
połączonych ze spisem ludności, s  odnośn > kwoty m ogłyby 
być wstawione do budżetów gminnych dopiero n a  rok lb 2 2  
przeto nie pozostaje gminom, iak  rozłożyć ta  k»aata n a  
poszczególne rodziny.



Koszykarstwo a nasz rząd.
Jedną z najpoważniejszych gałęzi naszego przemy­

słu, o silnym eksporcie, zajmującym kilkadziesiąt tysięcy 
robotników, jest koszykarstwo.

Wybitnie ludowy charakter tego przemysłu utrud­
nia ścisło zebranie dat statystycznych, trudno też ope­
rować tu cyframi. Pewnym jedynie wskaźnikiem jest 
wartość przerobionego materjału, który w dzisiejszych 
cenach obliczyć wypadnie dla wszystkich ziem polskich 
na mniejwięcej półmiljarda Mkp. rocznie, co dać powinno 
przeciętną, miuimalną produkcją jednego mil jur da Mkp.

Powsżua ta cyfra rozbija się częściowo między 
kilka wielkich firm, między któremi na dominującem 
miejscu stoi Syndykat koszykarski w Krakowie, reszta 
zaś rozlewa się po mniejszych firmach i pracowniach, 
zasilających częściowo rynek krajowy, częściowo biorą­
cych udział w eksporcie za pośrednictwem firm han­
dlowych.

Robotnik koszykarski z bardzo z nieznacznemi 
wyjątkami jest rolnikiem, który tą gałęzią zarabkowości 
uzupełnia swe dochody, płynące z niewystarczającego mn 
warsztatu rolnego.

Żywe zainteresowanie się tym przemysłem oka­
zał przeaew szystkiem  galicyjski W yd ział krajowy, który 
w r. 1887 utrzymywał 4 szkeły koszykarskie, w 1961 r. 
12, w 191 r. 19.

Pewnem zainteresowaniem darzył koszykarstwo 
rząd pruski, natomiast w Królestwie pozostawiane ono 
było wyłącznie inicjatywie prywatnej.

Nic też dziwnego, że w Maiopotaco stanęła ta ga­
łą ź  na nadzwyczaj wysokiej wyż;- n e artystycznej i tech­
nicznej. Wystarczy ppwiedzieć, - e aa światowej wysta­
wie koszykarskiej w Pradze w r. z y sk a ła  Mało­
polska, repi ezentowana przez krajową cod feralną szkołę 
koszykarską we Lwowie, pierwszą nagrodę i złoty me­
dal, mimo legą, że stanął tam n asz  preeaiyoł w szranki 
z doborowym towarem czeskim , niemieckim i t .  d.

Zapowiadający się nadzwyczajny rozwój polskiego 
przemysłu koszykarskiego został nagle zatamowany przez 
wojnę, która jednakowoż przyniosła mu w darze nad­
zwyczajną konjuakturę. Tysiące domostw i gospodarstw* 
zniszczonych w czasie Wojny, uzupełnia swa braki ta­
nim meblem koszykarskim, zagranica zaś, dzięki słabej 
walucie polskiej, chętnie przyjmuje nasz tani towar.

Niesłychanie więc szybko wzrasta produkcja ko­
szykarska, przetwarzająca z braku zagranicznych raate- 
terjałów, tylko krajowe, co daje nam jeszcze większy 
korzyść.

Koszykarstwo stanęło nagle w rzędzie pierwszo­
rzędnych artykułów handlowych, dając pęzy eksporcie 
nader wysokie zyski, co rychło za sobą pociągnęło złe 
skutki.

Dobry zarobek skusił do handlu koszykarskiego 
cała masy drobnych handlarzy żydowskich, który to ob­
jaw pociągnął za sobą dalsze smutne, a tak u nas zaane 
następstwa, a to: podkupywamo robotnika, demoralizo­
wanie go, a co znowuż za tym idzie — tandetę.

To straszne slewo zawisło nad dzisiejszym naszym 
ppiemysłem koszykarskim, grożąc mu przy braku zapo- 
bieełiwości < daośnych czynuików kompletną ruiną.

Wałka konkurencyjna z drobnymi i nieodpowie­
dzialnymi li łlarzami, uniemożliwia wielkim i poważa- 
» y *  firmom r .^ w a n ie  tandety, n owszem, przy wadach
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obecnej ustawy przemysłowej, nie dającej im należytej 
ochrony, zmusza niejako te firmy do tolerowania tej
tandety.

Wszedł więc przemysł koszyKarsai na równię po­
chyłą, do czego przyłączył się fakt niesłychanego przeo­
czenia rządu, fakt, ż e c a ł a  P o l s k a  o i a p o s i a d a  
d z i ś  ani j e d n e j  s z k o ł y  k o s z y k a r s k i e j .

Wyżej wspomnieliśmy, że w r. 1913 posiadała sama 
Małopolska 19 szkół, dziś cuła Polska nie posiada ani 
jednej. Stąd pochodzi ogromny brak dobrych majstrów 
i instruktorów, brak nowych form artystycznych, brak 
iiistytueyj, któreby, trzymając rękę na tętnie artystycz­
nego i technicznego życia koszykarskiego, nietylko nie 
dozwoliły na panoszenie się tandety, ale dbały o dorów­
nanie jakością towarowi zagranicznemu, a nawet o prze­
wyższenie go.

Koszykarstwo — to duża pozycja polskiego eks­
portu, koszykarstwo to zarobek stu tysięcy małorolnych, -  - 
koszykarstw* to tama dla tak strasznej w znaczeniu, 
i następstwach emigracji, —  koszykarstwo —  to prze­
róbka olbrzymioh ilości polskiego surowca, — koszykar­
stwo —  to olbrzymia pozycja w naszem gospodarstwie 
społecznem.

I jeżeli dziś nad tera koszykarstwem zawisła groźną 
chmura, obowiązkiem rządu jest bezzwłocznie, póki czas, 
zająć się akcją zaradczą, a tą w pierwszym rzędzie jest 
t w o r z e n i e  n a l e ż y c i e  u p o s a ż o n y c h  s z k ó ł  
k o s z y k a r s k i c h .

Nawet obecne trudności finansowe skarbu państwa 
nie powinuy stać na przeszkodzie, opóźnienie bowiem 
akcji pociągnąć za sobą może nieobliczalne i bardzo 
smutne następstwa.

Rudnik nad Sanem 24 września 1921 r.
Bolesław K ański.

Przegląd polityczny.
Kucharze w Lidze Narodów gotują zawsze ogrom­

nie powoli i dlatego potrawy, przez nich przyrządzone, 
nie są zwykle smaczne; albo w nich zadnio, albo zamałc 
soli. Przekonaliśmy się o tem przy

sprawie Wileńskiej,
która została rozwiązana przez Ligę Narodów w sposót 
taki, ie  wywołała jeden wielki głos protestu nietylko 
w Polsce, ale przedewszystkiero, na Wileńszczyźnie. 
Mieszkańcy Wileńszczyzny postanowili więc zwołać 
Sejm, który zadecyduje, dokąd Wileńszczyzaa chce nale­
żeć. W cdi tego Sejmu Liga Narodów chyba lekceważyć 
nie będzie, bo podeptałaby przez to zasady, które uznaje 
sama za święte.

Najboleśniejsza dla nas
jsprawa Górnego Śląska,

wlecze się w Lidze Narodów bez końca. Już, już, miało 
zapaść rozstrzygnięcie, już się pojawiły wieści, że Ko­
misja cztc-reeh w Lidze Narodów stanęła na stanowiska 
sprawiedliwości i przyznała obszar przemysłowy 
że granicą na Śląsku ma być znana linja Sforzy, g-dy 
znowu daia 11 b. m. nadeszły wiadomości, że !#£"», Ń ‘ 
wpływem Anglji, zamierza, zrobić z ohófląr* 
wego na Górnym Śląsku jakiś rodzaj, p o  ta'Wka Mh- 
tralnega, które oczywiście byłptej f W l w ?
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co dla Polski bjloby równoznaczne z odcięciem tej ziemi 
ed niej na zawsze. Stanowisko Adglji jest w tym wy- 
p&ukj jaskrawo sprzeczne z zasadą bezstronności. Bądź 
jak bądź, należy sobie życzyć, by raz nareszcie los 
Górnego Śląska został zadecydowany, bo w tej atmo­
sferze niepewności państwo nasze nie możb myśleć
0 normalnym rozwoju.

Stosunki w Czechach
są pod względem gospodarczym gorsze, niż w Polsce. 
Przemysł czeski staje, bo nie ma rynków zbył u. We­
wnętrzne położenie państwa ze względu na różnorodność 
obywateli, bo w państwie czeskiem są Niemcy, Słowacy, 
Rnsin: i Madziarzy przypomina porożenie w nieboszczce 
Austrii, gdzie też były różne narody, które się nawza 
Jem żarty. Obecnie przyszedł w Czechach do skutku 
g;minet, na którego czele stanął dotychczasowy minister 
g^raw zagranicznych, B e n e s z ,  jeden z najsprytniej­
szych dyplomatów. Benesz, widząc, co się w państwie 
izieje, przyrzekł a u t o n o m j ę  S ł o w a c z y ź n i e ,  po­
robił wielkie u s t ę p s t w a  N i e m c o m  czeskim, którzy 
za to zgodzili się wrócić do sejmu i senatu czeskiego, 
bo ostatnio nie brali w obradach tych ciał udziału. 
W ten sposób reperuje Benesz stosunki w państwie 
jzeskiem.

Na Bałkanie
zaczynają się nowe awantury. Bolączką Bałkanu była 
od lat A 1 b a n j a , którą swego czasu chcieli między 
uebie podzielić Serbowie, Grecy i Bułgarzy. Udaremniła 
to Austrja, która stworzybi niezawisłe państwo albanskie. 
Obecnie koalicja przyznała Włochom pewnego rodzaju 
mandat nad Aioanją, co zaostrzyło apetyty Serbów
1 Greków. Wojska jugosłowiańskie obsadziły granicę 
libańską i podobno przyszło już między nimi a Albań- 
ezykami do walk. Bałkan, jak był, tak jest dotąd kotłem, 
w którym do pokoju doprowadzić trndno.

Nowe państewko w Europie,
9 którem w poprzednim numerze wspominaliśmy, po­
wstało. Mianowicie wódz powstańców węgierskich, któ­
rzy zajęli B u r g e n l a n d ,  kraj, jaki Węgrzy mieli od­
stąpić Anstrji, niejaki Friedrich, ogłosił niepodległość 
Burgenlandu, usadowił się tam i powiada, że go stam­
tąd żadna sił.i nie ruszy. Trzeba dodać, że Burg°nland 
jest zamieś/kr;av pizez Węgrów, którzy najbardziej pra­
gnęli powroi u byłego cc-sarza Karola na tron węgierski. 
N16 jest wykluczone, że ten właśnie Burgeuland stanie 
się ośrodkiem akcji monarchistycznej na Węgrzech. 
A i to trzeba dodać, że w Austrji rozważa się myśl 
stworzenia z Austrji i Węgier na nowo j'ednbgo pcń- 
stwa, oczywiście pod berłem Habsburgów. Czy z tego 
co będzie, niewiadomo. Wieści o tern warto jednak za­
notować i mieć w pamięci.

W e Francji
zanosi się znown na przesilenie rządowe. Cała Francja 
jest niezadowolona z ustępstw, jakie prez. ministrów, 
Friand, czyni ciągle wobec Anglji. Faktem jest, że Lloyd 
Geoige wymusza na Briandzie wszystko, czego chce, co 
się przejawiło choćby i w sprawie górnośląskiej. Btiand 
wygłosił onegdaj wielką mowę na publicznem zgroma­
dzeniu, w której usiłował podnieść swoją pracę. Wy- 
fpiewał przy tej okazji brron ua cześć chłooów fran­

cuskich, którzy na terenach zniszczonych Francji doi 
konali istotnie olbrzymiego dzieła. Zdaje się, że Briaud 
mimo wszystko w najbliższym czasie ustąpi.

Sprawy rolnicze.
Chłopska  

fabryka sztucznego nawozu.
W  Zembrzycach (powiat wadowicki) istn ieje z aaw- 

nyeh czasów przemysł garbarski. W szystkie konie z bliż­
szych i dalszych okolic, gdy z powoda starości lab kalectwa 
były niezdolne do pracy, znajdywały w Zembrzycacn cmen­
tarzysko dla siebie; Zembrzyezanie bowiem zakupywali je 
na okolicznych targach i sprowadzali do Zembrzyc dla skóry. 
Za kośćmi końskiemi przyciągnął do Zembrzyc żyd i założył 
fabrykę mączki kostnej. Zrazu ta  mączka była dobra i nie- 
fałszowaiia, bo kości było dość, a odbiorców mączki mało. 
To też coraz więcej odbiorców przybywało, a surowego ma- 
te rja łu  było coraz mniej; pomysłowy fabrykant um iał sobie 
ładzić w potrzebie. Sprowadzał gips wagonami, odpowiednio 
go przemielał, z dodatkiem mączzi kostnej, i „sztuczny" na­
wóz był do wysyłki gotowy. Zapomocą agentów i listów po­
zyskał wójtów i pisarzy gminnych, którzy ten „sztuczny 
nawóa", zwany „kościami", do siebie sprowadzali i chłopom 
sprzedawali, za pięknem wynagrodzeniem przez fabrykanta. 
Chłopi ten nawóz brali, boć to przecie przez urzędnika gmiu- 
nego zolecuny, a  do tego brało się Uawóz na wiosn?, a p ła­
ciło sio w jeBieni.

Próbkę tego nawozu posłałem do stacji doświadczalnej 
do zbadania; w a r t o ś ć  t y c h  r z e k o m y c h  k o ś c i  o c e ­
n i o n ą  z o s t a ł a  n a  3 K 4  h, a naczelnik gminy sprze­
dawał je  po 20 K.

Bedobna fabryka kości była w W adowicach.
Łajdactwo fabrykantów  wyszło ua jaw  Fabrykanci 

dostali się do krym inału, ale czas prędko biegnie, więc karę 
odsiedzieli, a miijony zestaly w ich kieszeniach.

Coś 20 la t temu założuno fabrykę sztucznego nawozu 
(coś w rodzaju kości) w Borkn Fałęckim obok Podgórza. 
Zdaje się, że wybrano dlatego Borek pod fabrykę, bo tam 
je st moc piasku. Urządzono też rodząj kolejki, k tórą się pia­
sek do przyprawy kości dowozi. Zapytywałem robotników tej 
fabryki, czy oni SŁtucznego nawozu z te j fabryki do swych 
gruntów  używają. Odpowiedzieli: „P iasku je st wszędzie dość, 
pocóż go mamy w fabryce kupować?" Jak  sprawdsiłem, 
chłopi z okolic Borku wcale go nie używają; idzie on w dal­
sze strony i ma edbiorców w głupocie ludzkiej.

P rzypatrzm y się te raz  c h ł o p s k i e j  f a b r y c e  
s z t u c z n e g o  n a w o z u ,  na k tórą w moich objazdach 
oświatowo-rolniczych natrafiłem . Je s t w moim zwyczaju, że 
pilnie śledzę, jak jest n naszych Kółkowców w staju! i na 
oborze.

Otóż, będąc u przewodniczącego Kółka w p o w i e c i e  
b r z e s k i m ,  zajrzałem  do s ta jn i i oglądnąłem sposób u ra­
biania i przechowywania nawozu. W szystko było na swojem 
miejscu i według przepisu. Nic dziwnego, bo gospodarz je s t 
czytelnikiem „Przewodnika Kółok Bolniozych" od 15-tu lat. 
Uderzyło mię jednak to, że nigdzie nie zauważyłem wy­
chodka. Zwróciłem uwagę gospodarza na to, a ten podpro­
wadził mię ku szopie przv sta jn i i powiedział: „Oto wy­
chodek u m nie“. Zajrzałem  do szopy i  zobaczyłem przy 
ścia&ie kupę suchej, piaszczystej ziemi, a dale i większą kapą



podobnej ziemi. T a  większa kupa obejmowała odchody ludz­
kie, które codzień są piaszczysty ziemią zasypywane i na 
kapę odrzuc-ne. Objaśnił mię pomysłowy gospodarz, że przy 
wywożeniu z szopy i nakładania tego nawozu na wóz nie 
szuje się zbyt niemiłego zapachu i robota koło niego nie 
(ast w strętna, a całość wygląda jakby sproszkowana ziemia. 
Daje się toż ten nawóz, w ten sposób przechowany, łatwo 
i równo po- roli rozrzucić. Podprowadził mię następnie ten 
gospodarz za ogród na pole, gdzie na takim nawozie były 
enraki. Obsza.’ ziemi wynosił około ćwierć morga. Tak 
pięknych buraków nie widziałem tego roku nigdzie. Wi- 
iocznie siła nawozowa odchodów, a także i moczu, została 
przez piaszczystą ziemię wchłonięta i w postaci soii nawo­
zowej dostała się na pole. Obok, na zeszłorocznem bnra- 
ezysku, miał ten gospodarz prose; było ono piękne, duże, 
gęste, zielone, jak  ruta. Opodal, na polu sąsiada, było tasze 
proso, ale nikłe, rzadkie, żółte, rokujące, że „b ra t b rata  
■redzi".

Otóż to je s t chłopska fabryka sztucznego nawozu 
I skuteczność tego nawozu w roli!

W  każdej włościańskiej rodzinie zjada się piwnicę 
eiemniaków i  kilka korcy zboża; zjada się też najlepsze 
części gospodarstwa, ale nawozu za pół roku uzbiera się 
zaledwie tyle, że go na jedne taczki zabrać można. Chiń- 
sayk urządza podobno rodzaj budki przy swem polu i za­
prasza przechodnia, aby w niej złożył dfug natury. U nas, 
gdy na żebranin Kółka wspomni się o potrzebie należytego’
I starannego gromadzenia odchodów ludzkicn i przechuwy- 
irania tychże, niemal wszyscy śmiechem wybuchają, a są 
i tacy, którzy mówią, że się na żebranin nie powinuo ta ­
kich spraw podnosić. Je s t to najlepszy dowód głupoty 
i ciemnoty.

P. Froń w swej broszurce p. t.: „O nawozach i na­
wożeniu" twierdzi, że w rodzinie włościańskiej można co 
roku, przy staranności i zapobiegliwości, z odchodów ludz­
kich tyle fu r nawozu zebrać, ile je s t osób w rodzinie. P rze­
liczmy wartość tego nawozu na marki, a zobaczymy, że 
miljony marek z niedbalstwa i głupoty tracimy.

Fałszywy wstyd na bok odrzucić, do urządzenia fabryki 
sztucznego nawozu z odchodów ludzkich, na wzór chłopa 
■ Brzeskiego, się wziąć, nawóz na gnojowni utrzymywać
równo, wilgotno i ubito, kropli gnojówki nie zm arnow ać__
te  znaczy setki marek zaoszczędzić, a jeszcze więcej setek 
■obrać za produkta z dobrze zasilanej roli.

Chłop, który to  zroznmie, nie zazna biedy i wzbogaci 
Polskę. Taki chłop je st godny nazwy obywatela!

<J. K, Tatara.

Nowa szkoła rolnicza.
Roczna szkoła rolnicza w Dobryszycach w ziemi Piotr­

o w sk ie j, ntwerzona przez sejmik radomskowski, ma na celn 
■awodowe kształcenie synów drobnych rolników w kierunku 
rolnictwa a uwzględnieniem ogrodnictwa i pszczelnictwa. 
Poza wykształceniem zawodowem szkoła liczy się z notrae 
banu ogólnego wykształcenia oraz uobywatelnienia swoich 
uczniów, by wyckowac ich n a  dzielnych obywateli-rolników, 
którzyby n.etylko własne gospodarstwa potrafili podnieść 
leez i  zbiorową pracę ekonomiczną na wsi.
i v W . ” k° l8 ^ kładaae 89 następujące nanki: relig ja , 
lęzyk polski i literatura , rachunki, h isto rja  Polski i nauka 
•  Polsce, geografja, botanika, chemja, zoologja, fizyka upra­
wa roli i roślin, hodowla zwierząt, rachunkowość, wetery- 
M rja , ogrodnictwo, pszcielnictwo miernictwo, skraw y agrar­

ne, nauka o kooperatywach, budownictwo wiejskie, prawo 
gminne, rysunki i kaligraf]* hygjena i  ratownictwo.

Oprócz tego uczniowie otrzym ają wiedzę cuogą prak­
tyki obowiązkowej na terenie gospodarstwa szkolnego, a więc 
przez dokładne i racjonalne wykonanie wszelkich robót i pr&e 
w polu, ogroazie, szkółce, pasiece, przy inw eutarau i prze* 
wdrażanie uczniów do samodzielnego zarządzania temi robo- ' 
tami. Nauka trw a 1] miesięcy t. j. od 15 stycznia do 15 
grudnia każaego roku.

Uczniowie eodziennie m ają 5 godzin Iekcyj i 5 godzin 
zajęć praktycznych; pozostały czaa peświęeają na czytelnic­
two, przygotowanie Iekcyj, pogadanki, gimnastykę, ćwiczenia 
Strażackie i t. d

Uczniowie obowiązani są mieszkać w internacie 
szkolnym.

Licnba uczniów ograniczona je st w r. 1922 do 20
Naukę ucaniowie otrzym ują b e z p ł a t n i e .  Za miesz 

kanie i całkowite utrzym anie wraz z opraniem uczniowie 
opłacają: gotówką 350 marek miesięcznie i  w naturze ro 
cauie: 2 korce żyta, 1 korzec jęczmienia, pół korca pszenicy 
18 kig 'słon in , lub masła i 5 korcy ziemniaków (ewen­
tualnie równoważnik pieniężny)

Dla najbiedniejszych i najzdolniejszych uczniów szkoła 
daje 20 korcy żyta i 10 korcy jęczmienia (2 korc6 żyts 
i 1 korzec jęczmienia na osobę).

Uczeń, który pragnie wstąpić do szkoły, winien złożyć 
podanie wraz z odpisem m etryki i przesłać je  yod adresem 
szkoły najpóźniej do dnia 1 grudnia.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :  Kto chce wstąpić do szkoły 
rolniczej w Dobryszycach, powinien: 1. przedłożyć metrykę 
że skończył 17 rok życia. 2. Udowodnić, że ukończył szkolę 
ludową lub wykazać umiejętność czytania, p sania oraz ra­
chowania i poddać się egzaminowi wstępnemu 8 stycznia 
3. Poddać się oględzinom łeKarza szkolnego i uzyskać świa 
dbctwo zdrowia. P rzy jęły  uczeń powinien przywieźć ze sobą 
ubranie, peśeiel i bieliznę.

Uczniom szkoły rolniczej w Dobryszycach przysługują 
wszystkie ulgi wojskowe na równi z uczniami &*kół zawodo 
w jch średnich.

Zgłoszenia przyjm uje oraz wszelkiehjinformacyj udziel 
kaneelarja szkoły.

Szkoła znajduje się we wsi D o b r y s z y c a c h ,  po­
wiatu radomskowsklego, w odległości 7 kim od stacji ko 
lejowej i m iasta Radomska. Adres pocztowy: poczta Ks
mieńsk ziemi Piotrkowskiej, Szkoła Rolnicza w Dobryszycacl 

___________  Z arząd  szkoły.

KRONIKA.
Kalendarzyk tygedniowy. Niedziela, 16 października 

Saturnina; poniedziałek, 17 października: M arjaua, Lucyny 
wtorek, 18 października: Lnkasza ew.; środa, 19 paździer­
nika: P io tra  z A.; czwartek, 20 października: Jana Kan- 
tego, Ireny; piątek, 21 października; Urszuli; sobati, 
października: Korduli; niedziela, 23 października: Ignacego

Wielki wiec prez. Witosa.
Ze S z c z u r o w e j  piszą nam:
W niedzielę dnia 9 b. m. odbył się n nas olbr*y*l 

wiec, w którym wzięło udział około 7000 ludzi Prze­
wodniczył dr Bartłomiej Gofrou. Prez. Witos wygłosn 
wspaniała mowę. której wysłuchano za • k o nianie* -
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dyskusji proz. Witos odpowiedział na zapytania. Uchwa­
lono rezolucje ireści państwowej i partyjnej. Wiec ten, 
z którego szczegóły nadeślę później, był wielkim trium- 
ieia prez. Witosa w tej do niedawna stapióazczykow- 
ekiej okolicy. W asz.

Zaćm ienie księżyca.
Cząstkowe zaćmienie księżyca przypadnie w dnin 16 

października. Zjawisko będzie widoczne w całej Polsce, o ile, 
rozumio się, dopisze pogoda* w nocy z 16 na 17 6 m , to 
Jest z niedzieli na poniedziałek. Zaćmienie będzie prawie 
c a ł k o w i t e ;  w mementie największej fa^y (o godz. pół 
do pierwszej w nocy) średnica księżyca w 16/ 16-tycn pogrą- 
tona będzie w eień ziemi, i pozostanie widoczny w zwykłem 
białem świeile tylko mały, dolny skrawek tarczy.

Początek zaćmienia nastąpi o godz. 11 m. 14 w nocy; 
» te j minucie na wschodniej połowie obwodu tarczy księżyca, 
nieco kn  górze, nkaże się ciemny rąbek, który rosnąc sto­
pniowo, o godzinie 12 n in n t 54  w nocy rozpostrze się na 
9 7 %  powierzchni tarczy, poczem znowu —  że wszystko 
na świecie przem ija —  szarość zacznie schodzić z tarczy, 
naprzód wełno, potem coraz szybciej i koniec zaćmienia 
nastąp i o godz. 2 minut 34. O statni skrawek clenia opuści 
księżyc z praw ej strony tarczy, nieco kn dejowi. Momenty 

tpowyis*e początku i końca będą zupełnie jednakowe wszę­
dzie, gdzie wogółe nda się zaobserwować zaćmienie, pesłożyć 
‘więc mogą, zwłaszcza na wsi do -eguiowania zegarów.

W  toku zjawiska postać i położenie niezaćmionej 
części tarczy księżyca, nlegrją interesującym  przemianom, 
które jednak przyjemniej jim em u zaobserwować, niż eaytać 
o nich w opisie, pomińmy je więc; uprzedzamy tylko, że 

'J. zaćmiona część księżyca prawdopodobnie pozostanie słabo 
jdddocrna w barwie ciemno-raieazianej, co ujawni się zwła- 
ssoza przy większych fazach zaćmienia. 
f  Rdzenny, stożkowy cień ziemi otoczony je st półcieniem, 
co sprawia, iż uważny obserwator jnż po 1 0 %  wieczorem 
dostrzeże lekkie ściemnienie tych części księżyca, które naj­
pierw będą miały ulec zaćmien!n: podobnie i koniec zaćmie­

w a  nie odr;,zu przywróci nam całkowity, normaluy dia 
.pełni, b laik  księżyca. Z tym półcieniem pierwsze zetknięcie 
'nastąp i o godz. 10 min. 1, końcowe o godz. 3 minut 47.

Kto dla tych, c^y innych powodów nie zaobserwuje 
niedzielnego zaćmienia księżyca, będzie mógł zobaczyć na­
stępne nie wcześniejj aż 2 marca 1923 roku i to o wiele 
mniej okazałe. Tad. Banachiewicz.

Nowy bank  W Tarnawie. Z i e m s k i  b a n k  k r e d y ­
t o w y  otworzył filję w Tarnowie przy ulicy Krakowskiej 
U  12, I  p. Dyrektorem iilji został znany przemysłowiec 
tarnowski, d r Jan  K a ń s k i .

O jonówka. P rzy ostatniem ciągnieniu mil enówki 
wygrana padła na N r 1,229.096.

P. S. L. w W i’eńszezyźnie rozwija się wspaniale. 
Dststnio wybory do tak zwanego komitetu 15-tu, wyłonio­
nego z przedstawicieli sejmików, który to kom itet ma prze­
prowadzić wybory do Sejmu wileńskiego, przyniosły naszemu 
Stronnictwu zwycięstwo, W  skład kom itetu weszło 8 człon­
ków P. S, L., wśród nich jego przewodniczący, p. W ędzie- 
|o lsk l.

D zien n ik arze  a n g ie lscy  bawili w ubiegłym tygodnin 
W Krakowie. Zapoznali się oui z ku lturą Kranowa, oglądnęli 
n rb jtk i, o.;lądnęli wspaniałą fabrykę Zieleniewskiego i nie 
jtgyii się z tern, że dotychczas nie mieli pojęcia o tem^czem

właśchv:e Polska jest. Być może, że terez nareszcie opinj 
publiczna w Anglji będzie inaczej uform ow ana o Polsce, nh 
dotąd.

Turcji wschodnie we Lwowie zostały dnia 5 b. a  
zamanięte. Rezultat ieh je st 'wspaniały. Stwierdzono na nich, 
że polska produkcja nie ustępuję zagranicznej. Kupcy ru­
muńscy, ukraińscy i francuscy poczynili na Targach u wiolo 
firm ogrom ie zakupy.

Olbrzymia powódź nawiedziła niedawno stan  T crat 
w Ameryce północnej, P arnset ludzi utonęło. Huragan zni­
szczył na olbrzymiej przestrzeni całe plantacje i wsie. Szkody 
idą w mlljony dolarów.

Aqitacyjną broszurę bolszewicką wnieśli posłowi* 
D ą b a l  i Ł a ń c u c k i  onegdaj w Sejmie jako interpelację, 
aby ją  przez to uchronić od koufiskaty i móc bezkarnis 
drukować i rozszerzać. Iiiłerpslację podpisali prócz Dą; 
bala i Łańcuckiego żydzi, oiaz posłowie z giupy S ta -  
pińskleąo. Nowy to dowód, dla leogo pracuje Stapiński

Paderewski Ignacy miał jak  wiadomo wielki m ają­
tek w Kaliforn;!. Jak  donoszą pisuia am erykańskie, m ajątek 
ten, leżący pod San Franoisko, został w ostatnich czasach 
sprzedany na licytacji.

Co to znaczy? W niosłan  podanie do ministerstw* 
spraw wojskowych, jako wdowa po inwalidzie wojskowym, 
i ministerstwo w myśl ustaw y z dnia 18 m arca i9 2 0  r. 
Dz. U. Nr 86 przyznało ml r o c z n i e  142 Mkp., a dl» 
dziecka 33 Mkp. rocznie! Go to znaczy? Czy to nie kpiny* 

Filomena Kopaczkowa  z Jmsajska.
Wieści 0 zaginionym. Prezes W itos otrzym ał z dole 

gacji pilskiej dla spraw  repartycji wiadomość, podaną z ro­
syjskiego ■ Czerwonego Krzyża, że p. Michał U k 1 e j a pi 
wypuszczania z więzienia czuje się o wirne lepiej i mieszka 
jak dawniej, w Barnanle, gub. ałtajska, przy ulicy Socja­
listycznej, pereułok N r 96, o czem tą  drogą rodzinę sie 
zawiadamia.

Poszukiwania. Gdyby który z kolegów wiedział o obec 
nem miejscu pobytu lub mógł udzielić jakichkolwiek wiado 
mości o zaginionych:

Karolu C i a r z e  —  wzięty do wojska 1920 r. z Jare 
szowic, p. Wadowice, z Przem yśla poszedł na front bolsze­
wicki, potem prawdopodobnie we W ołoczyskaeh; ostatni 
adres: 51 p. strzelców kresowyeh, 1 komp., 1 bataljon 
poczta połowa 32; Karolu B a n a s i u — z Wadowic, wzięt; 
do wojska w czerwcu 1920 r., ostatnio w Stanisławowie 
16 komp., poczta połowa 30, zechce o powyższych infoi 
maeje przesłać: Andrzej Ciara, Trzemeszno, Stodolna L. 1 
pow. Mogilno —  Jarosław ie W  o s z c z y ń s k i i d , sierżnneit 
W. P. baonu w art. I I I  komp., s ta ł we Lwowie, w czasie 
ofensywy bolszewickiej 28 lipca 1920 t. p rze jad ł pod Bro 
d-,mi bez wieści. Łaskawe informacje przesłać żonie, Wam 
dzie Woszczyńskiej, Mykietyńee, Stanisławów.

Który Z byłych jeńców w Rosji poda mi wiadomo!* 
o bracie Józefie S u l k o w s k i m  z Rosteki, pow iat Lima 
newa, który w r. 1918 był w gub. permskiej, gród Irb it 
łagier —  otrzym a odpowiednio wynagrodzenie. J a a  Sułków 
ski, chorąży, Okręgowy Zakład Uzbrojenia w Krakowie.

Złote myśli.
W  nauczaniu szkolnem mnsi —  ażeby podstawy mo 

rainości lepiej ugruntować i charak ter dziecka ustalić —* 
wychowanie religijne na pierwszem miejsca stanąć.

W iktor Cousin, (filozof i m inister e iw ia tj)



Z p rasy  ląd ow ej.
Ktoś nieglupi powiedział, żo najwięcej na świecie jest 

doktorów Podobno jaż  Stańczyk, nadworny błazen Zygmunta 
Starego i królowej Bony, zrobił tan wynalazek, obwiązując 
lobia głowę i brodę szmatą, niby dlatego, że go zęby bolą.
Wtedy z poiowę ludności Krakowa otoczyło go i, litując się 
nad nim, każdy nowe, dobre i niezawodne lekarstwo radził 
użyć . . .

Z powoda obecnego, katastrofalnego spadku polskiej 
marki, namnożyło się w Polsce tyłn doktorów i domorosłych 
finansistów, z których każdy jest eonajmniej urodzonym mi­
nistrem skarbu, że naprawdę cieszyćby się wypadało, że 
mamy tyln „fachowców".

r Jrojaw iły się już tasiemcowe artykuły we wszystkich 
prawie dziennikach, a także i w naszych Indowych tygodni­
kach, a każdo z nich zna niezawodny środek de podniesie­
nia wulnty. Specjalistą walutowym je st zwłaszcza „Lud 
Katolicki", który, po ustąpieniu W itosa ze stanowiska pre- 
mjera, doniósł natychmiast, że w tym czasie m arka polska 
podniosia się o 200  punktów, żs więc spadkowi walnty wi­
nien W itos. Gdy atoli w dwa tygodnia potem m arka spadła
0 3.000 punktów, „fachowy" „Lad Katolicki" ni# umiał 
już c.go wytłómaczyć.

Obecnie znowu donosi „Lad Katolicki", że „jedynym 
środkiem ratnnkn na poprawę waluty j e s t . . .  post i pokuta".

Eto nie wierzy, niech weźmie N r 41 katolickiego 
organu, a na str. 2-giej znajdzie tak ie zdauio: „Ojczyzna
nasza stacza się w przepaść. Zepsucie obyczajów, kradzieże, 
rabunki, morderstwa, rozpadanie się rodzin, próżniactwo, ha­
sła demagogiczne, a co zatem idzie, drożyzna, wzrastaj jea 
* niesłychaną szybkością, je s t otw artą drogą do rewolucji 
społecznej. A jak  z tej drogi nawrócić? Ano poprawić swój 
stosunek Jo Boga, a chcąc ten stuaunok naprawić, musimy 
zacząć od postów. Dlatego należałoby się zwrócić z gorącą 
prośbą do naszych dostojników i pasterzy, księży bisknpów, 
aby ogłosili w całej Polsce dni pokuty publicznej, postów
1 umartwienia, a d z i e ń ,  w k t ó r y m  t a k a  p u b l i c z n a  
p o k u t a  b ę d z i e  o g ł o s z o n ą ,  b ę d z i e  d n i e m  z w r o t -  
n y m  w u z d r o w i e n i u  n a s z e j  w a l u t y " .

A więc —  według organu stronnictwa katolicko ludo­
w ego—  „hasła demagogiczne są przyczyną drożyzny", a po­
sty, um artwienia i modlitwy podniosą naszą markę na wy­
żynę, na jakiej jeszcze nie Dyła.

Inaczej znowu chcs podnosić markę polską zawodowy 
kręta z endecki, p. St. Rymar, w „W ieńcu i Pszczółce". 
Stwierdziwszy naprzód, że „aa W itesa eh'opi prawie nie 
płacili podatków", pisze dalej: „Prawda, dotąd w Pol**#
chłopi płacili małe podatki. Teras zapowiada rząd, źo przyjdą 
■owe, wielkie podatki. Daj Boża, ażeby nareszcie prayszły. 
Daj Bożo rozum rządowi, aby sprawiedliwie te  wielkie po­
datki rozłożył i śeiągaął i jaż r a i  zapołnił pasty skarb 
państw a. Bez ofiar i wiolkleh podatków, bez jednorazowej 
daniny, skarbu nasacgo państwa nie nregnlujomy. I  dlatego 
to każdy roznmny chłop i robotnik gedzi się na podatki 
i  na wielkie ciężary. Każdy z nas chce, aby już raz w Pol­
sce zapanował ład i porządek. Ale nie chcą tego zrozzmieć 
i uznać przywódcy ludowców i socjalistów. I  dlatego je s t 
w  Polsce źle". Jak  widzimy, to według p. Rym ara, dlatego 
je s t w Polsee źle, że chłopi i robotnicy małe podatki pła­
cili; gdy jednak nio płacili ich księża, obszarnicy, żydzi, 

amiaczniki i kapitaliści, to z tego złych następstw  ule było. 
h op i robotnik, gdy zgodzi się na wielkie ciężary, dosta- 
0 «d n. Rym ara w ielka pochwałę za  jogo „rozumność",.

do rozumu jednak bogaczy, paskarzy i miijonerów p. Bym ar 
nie apelnje zupełnie.

P. Rym ar wyczytał w gazetach ludowców (w których 7) 
że „za rządów W itosa chłopi zyskali około 40  miljurdów 
marek, żo mieli 20, a m ają 60. Ale gdy W itos obejmował 
rządy, za 1 dolara płacono 130 marok, czyli że te 20 mi- 
ljardów marek, któro mioli chłopi, w artały 154 miljonów 
dolarów. A dziś za te 60 uiiljardów marag chłopi destan* 
niecałe 10 miljonów dolarów". Jeżeli tak rzeczywiści* jest, 
to niechże chłopi podziękują serdecznym przyjaciołom p. R y­
mara, pp.: Grabskim, Rybarskim, Weinfeldom i Steczkow­
skim, bo oni mioli skarb w ręku, nie W ites, a tak  nim 
szastali, że chłopów skrzywdzili!

Sprawą walnty zajął się w „Przyjaciela Lada" także 
i wójt z Bisńkówki, p. Kaźmierczak. W yliczył nawet gdzie, 
w którym roau, miesiąca i duiu i jak  wysoko marna s ta ła  
To dowodzi, że czyta regularnie d iiaaaik i i robi z nich wy' 
cinki do „Przyjaciela". Pow tarza po tysiąc razy, p rzy ta­
czano w gazetach, przyczyny zła, a ratunek wiązi w „ścią­
ganiu, szybko i energicznie, daniny, pożyczki i podatków od 
tycn, co dać mogą, poprzeć produkcję, zmniejszyć przywóz 
zagraniczny, bez litości tępić paskarzy, a naprwno uzdrowi 
się fi ia iso". „Nie dziad i baba, że w niedzielę święta", od­
powiem p. Kiźmierczakowi. Gdyby się tak  łatwo i gładko 
udało tę receptę zastosować, jak  łatwo się ją  napisze, marna 
poszłaby w górę niewątpliwie, tylko w Um sęk, żo niema 
ludzi i tęgiej administracji, któraby to wykonała. I  aby taką 
operację wykonać, nio trzeba pisać w „Przyjaciela* tak, 
jak to robił p. SŁapiński, że „teraz chłopi będą płacił 
straszne podatki", ani nio trzeba uwalniać ’/* chłopów od 
podatków, jak o tam pisał v? którymś „Przyjacielu" p. Sa- 
uojca. T r z e b a  p o r z u c i ć  d o m a g e g j ę ,  p i s a ć  i m ó ­
w i ć  p r a w d ę  l u d o w i ,  że Polska bez jego pomocy i ofiar, 
chociażby najdrobniejszych, nie dźwigni# się. T rzeba dobrym 
przykładem świecić i pierwej państwo, a potem partje mieć 
na oku.

Kiedy swego czasu pp. StapińsKi i Sanejea jaw nk  
przeciwko podatkom agitowali —  p. Kaźmierczak na tę ro­
botę antypaństwową przywódców „P. S. L. lewicy* nie 
reagował, Debrze, że choć dziś na widok klęski ruszyło się 
w nim sumienie i przemówił z niego Polak i patrjota, a nie 
demagog. Byłby najwyższy czas, ażoby wszystkie partje 
w obliezu niebezpieczeństwa i katastrefy finansowej, jaka 
przyjść może, podały sobie na pewien ezaa ręce i robiły 
wspólne wysiłki uad ratowaniem staną finansowego Polski. 
Stworzyliśmy „cud Wisły", be odpędziliśmy wroga od gra­
n i c —  wtedy, kiedy prawie wszyscy zwątpili —  dziś mnsimy 
gtworzyć drugi c u d  u r a t o w a n i a  o j e s y z n y  o d  r o z ­
k ł a d u  i k l ę s k i  f i n a n s o w e j .  Jeśliby uię to nie stało, 
wystowilibyśmy sobie na wioki wieków świadectwo niedoj­
rzałości, warehelstwa, aż do niepoczytalności, a wtedy — 
strash pomyśleć —  eoby było!

I  dlatego dobrze zrobi „Lnd K ateliekl", jeżeli zamiasf 
ogłupiać ładzi i pisać, że „poety i um artw iania podirosą t s -  
is ą  walutę" —  zaapelajo do bogatego duehewioństwa i każt 
dobrać się do różńych steryH* klasztornych, gdeie bezuży* 
teoanle gromadzą się paczki złota, aby to na ałtarzu  ojczym 
zny złożono lab  przynajm niej w m iarę możności na rzecz 
państw a dobroweiaio się opodatkowano. Dobrną zrobi p. Ry> 
mar, gdy zaapeluje takźo de endeckich m agnatów  1 poprę ił, 
aby trochę swoich kosztowności i ozdób z pałaców poob4*lft 
rali i ojczyźnie oddali. Dobrze również zrobi p. KaźaslęD 
czak, gdy wpłynie na Stapińskiego i Sanoj-ę, aby W ObUćśl 
niebezpieczeństwa ni* karm ili ludzi d eąag eg lłł Cdąl*



n ia li ssr»szną rzeczywistość i pomagali w zapełniania skarbu. 
Bo nie doktorskie rady, ale c z y n  s t a n o w c z y ,  p r a c a ,  
B j . i ł e k  1 o f i u ^ n u ś ć  c a ł e g o  n a r o d u  n a s  o c a l i !

M. C.

K W w a  „Ludu Katolickiego".
Organ ks. biskupa Wałęgi, „Lud Katolicki", stanął 

tera* na równi z organem p Stapińskiego i taksamo, jak 
p. Stnpiński, nawet nie zakrzlusiwszy się, rzuca oszczer- 
Btwa na swoich pizeciwników, wiedząc doskonale, że 
łże, taksamo księża z „Ludu Katolickiego" z nienawi­
ści do Witosa i Piastowe W  tak się rozegzili, że czasami 
n»wet tego ariymistrza fałszu, typowego przedstawiciela 
moralóej z uiiizuy, jakim jest Stapiński, przewyższają. 
Ludzie, przedmiotowo aa rzeczy patrzący, nie mogą zro­
zumieć, jak. księża, a więc przedstawiciele wzniosłej 
religji Chrystusowej, opartej na m i ł o ś c i  i p r a w d z i e ,  
mogą do tego stopnia posuwać n i e n a w i ś ć  i o p e r o ­
w a ć  f a ł s z e m ,  jak to robią księża z „Ludu Kato­
lickiego" i to w czasie, kiedy rozmaite żywioły, ze 
Stapnskim i Putkiem na czele, zaczynają podważać 
ginach Kościoła w Polsce, kiedy robota około oderwania 
się od Rzymu, prowadzona przez emisarjuszy z Ameryki, 
coraz szersze w naszym kraju zatacza kręgi.

Lifanja kłamstw, nikczemnych oszczerstw, rzuca­
nych na wybitnych działaczy naszego stronnictwa przez 
„Lud Kato.icki", wymagałaby dla prostowania, wyjaśnie­
nia i udowodnienia, że tu Bą tylko kłamstwa i oszczerstwa, 
całych stronnic „Piasta". Nie będziemy na przyszłość 
marnować miejsca w „Piaście" dla odpierania szczegó­
łowego każdej potwarzy, bo już choćby z dwóch poniżej 
zamieszczonych, obszerniejszych wyjaśnień, spowodowa­
nych atakami „Ludu Katolickiego", przekonają się czy­
telnicy, jak nikczemnemi są indywidua, które, mimo 
sukienki duchownej, popełniają w organie Diskupim czyny, 
Jakichby się nie powstydził najzwyczajniejszy rzezimie­
szek polityczny w rodzaju Patka, Stapińskiego i jego 
towarzyszy:

Od posła A d a m a  E r , ż i a  otrzymaliśmy następu­
j e /  lis t:

W  jednvm z oita tn ich  numerów „Ludu Katolickiego" 
podane do wiadomości, że poset Krężel „kupił folwark za 
Lwowem, na Rusi, dokąd się krótce przesiedli".

Wobec tego oświadczam, że f o i w a r k n  ż a d n e g o  
n i e  k u p i ł e m  na „R nsi". Natomiast prawdą jest, że bez­
interesow nie u ł a t w i ł e m  w e  w s c h o d n i e j  G a l i c j i  
115 w ł o ś c i a n o m  k n p n o  f o l w a r k u ,  n a  k t ó r y m  c l  
|1 u d z i e  z a ł o ż ą  p o l s k ą  o s a d ę .  Sądzę, że urobiłem 
jeżyn dobry, dopomagając ludziom, obarczonym llcznemi rodzi­
nami, do zdobycia większego kaw ałka ziemi i zwiększenia 

I polskiego Btann posiadania.
i To dalej czynić będę, w tem przekonaniu, że ile 
w rękach Polaków ziemi, tyle ojczyzny. Ozy „Lud K ato­
licki" wolaiby, by ta  ziema była w ręku żyda?  A może 
cel potwarzy „Ludu Katolickiego" je s t in n y ?  W iem, że 

| „Lud Katolicki" piagnie, bym opuścił pow iat pilzneuski —  
i oświadczam, że to się mu nie uda. 
w  f. Adam  Zr?JxI. poseł.

P . J ó z e f  B a r c i k ,  prezes pow. Zarządu P. S. L. 
■ Żywieckiego pisze nam :

„Lud Katolicki" zamieścił w przedostatnim  numerze 
i .korespondencję, rzekome ze Spuryiza, w której napadł na

mnie w sposób, właściwy tylko tem a pisemka. Naprzód 
stwierdzam , że korespondencja podpibana je st przez W a a .  
d z l a ,  który na nieszczęście „Ludu Katolickiego" jnż dawne 
ie s t —  nieboszczykiem. Nie wiem, czy redakcji katolickiego 
pisma wypada zamieszczać korespondencje fałszywe i pod 
pisywać je  nazwiskami tycb, co jnż nie mogą fałszów pro. 
-tować, bo pomarli. L is t ten albo został sfabrykowany w re» 
dakcji „Ludu Katolickiego", albo przysłany przez jednego 
z tycb, co mieli apetyt na folwarki arcyksięcia, a którzy 
tych folwarków, dzięki stanow iska Piastowców, nie dostali. 
Powiedziano w tej korespondencji, że mam 2-4 morgi pola 
Bardzo żałuję, ale wszyscy Wiedzą, że dotąd mam 10 mor­
gów, 10 dzieci i 10  zdrowych palców, dzięki czemu trzy­
mam się jako gospodarz. Do komisji ziemskiej i do innych 
ciał powołało mnie Zaufanie ludności, któro wysoko cenię 
i którego nigdy nie zawiodę. Jeśli korespondent „Ludn Ka 
tolickiego" uznaje mnie za lilar Piastowców, to przyznam, 
że je s t to dla mnie zaszczyt i oświadczam, że tym filarem 
zawsze pozostanę i że wrogowie lndn jeszcze nieraz zęby 
sobie będą na mnie wyłamj-wać. Korespondencja „Ludu Ka- 
tolick!ego" zawiera otek kłamstw na mnie i na półmorgo- 
wego rolnika z Zabłocia, Laickiego. J e s t to próbka, jak  się 
wrogowie Indu zabierają do rozbicia wsi. Mogę wam jednak 
powiedzieć, rozbijacze lndn, że Ind polski zanadto już jest 
świadomy, zanadto dobrze wie, komu zawdzięcza reformę 
rolną, zanadto dobrze pamięta, że przed wyborami zawsze 
miał narzucających mu się przyjaciół i dlatego też pójdzie 
tylko tarę, gdzie widzi swój Interes i swoich prawdziwych 
przywódców, pójdzie pod Bztandar P. S. L .“

Listy.
TamÓW. Od pewnego czasu rozpoczął w naszym po­

wiecie „roDOtę" naganiacz Stapińskiego, P io tr  M a z i a .  s i l  
Włóczy się po wsiach, wygadnjo na W itosa, odBądza gs 
od czci i wiary, sta ra jąc się wmówić w chłopów, że ich 
mesjaszem je st osławiony dziedzic z Klimkówki, Ja n  S ta­
piński. Pow iat nasz stoi jednak za wysoko, aby mógł uwa­
żać geszefciarza naftowego, jakim  je st Stapiński, za swegł 
przywódcę. To też ludzie we wsiach z uśmiechem politowa­
nia patrzą na p. Maziarskiego i jego kompana, na zgroma­
dzenia przezeń zwoływane nie przychodzą, a w Lilka wsiach 
obn agitatorów  omal nie spotkał los P a tk a , którego, jak  
wiadomo, chłopi w Tarnowie wyrzucili ze sali i dali mu 
na drogę pam iątkę, jaką pewnie do dziś w pewnej części 
ciała odczuwa. Pow iat tarnowski dumny je st z tego, żc 
z jego grona wyszedł prezes P . S. L. i b. prezydent mini­
strów, W itos; powiat zna jego prace, nie zapomni mu Ich 
nigdy i ufa mu Dtz grasic . Tycb, co usiłują rozbić wieś 
w Tarnowsklem, przestrzegamy, by się zanadto nie awen- 
tnro.Taii, bo może się im przydarzyć coś nieprzyjemnego.

Józek z  nad Dunajca.
Osobnica w JsBielskiem. Zarząd lisów  w Cieklinie, 

własność klasztoru N orbertanek w Krakowie, sprzedaje drze­
wo po następujących cenach: sąg drzewa opałow“go 10.000 
m arek; fu rka tuk zwanej „zbiórki" t. j. gałązek i śmieci 
leśnych 3000  mk. Deska przeciętnej długości n a  4  cm 
g raba '1200  mk. G-ly się do tego doda cbnę zwózki, t* 
można zrozumieć, że biedna ludność okoliczna zniszczona 
wojną, doprowadzona je s t wprost do rozpaczy. W  tych wa­
runkach napraw a chlewka czy rta jn i, kosztować musi od­
raza dziesiątki tysięcy. To jedna nasza bolączka. A droga: 
Biedota tu te jsza  dzierżawi cześć gruntów  dworskich w Trze)-
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nicy i część ornatów  plebańskich w Osobnicy. Obecnie 
■i Hwilr i p leb irm  żądają e i  dzierżawców natychm iastow ej 
opłaty 10.000 rak z morga. Gdy się zważy, że dzierżawcami 
lą haswięksi biedacy, którzy pieniędzy nie mają, bo gdyby 
je mieli, toby poszli na wsciiód i kupili sobie grunta, n ik t 
się nie będzie dziwił, że wywołuje to wśród najbiedniej­
szych prawdziwą rozpacz. Ozy naprawdę dwory i plebanje 
nie pragną jakiejś zmiany na lepsze, czy zawsze chcą ucho­
dzić za tych, co chłopu robią krzyw dę? Przecież możnaby 

E tu  postępować inaczej. Wojciech Byczek.
Malawa, w Rzoszowskiom. P arafję  naszą spotkał bo­

lesny cios. Spalił nam się doszczętnie kościół. W prawdzie 
gazeta ks. biskupa W ałęgi wojuje z Jałowcami, jako maso­
nami, my jednak, ludowcy, bez kościoła wyżyć nie możemy 
1 postanowiliśmy, mimo ciężkie czasy dzisiejsze, przystąpić 
do budowy kościoła. Mamy nadzieję, że wsie okoliczne po­
prą nasze usiłowania, że t«kże inne gminy z innych powia­
tów przez składki przyjdą nam z pomocą.

W incenty Borouialc.
LlibaczÓW. Już  od dłuższego czasu panują w naszym 

urzędzie podatkowym, pod rządami naczelnika p. S tnkaita, 
przykre stosunki. Interesanci mnszą po kiika razy cnouzić 
i czekać całemi godzinami na załatw ienie spraw, bo gdy 
je st p. urzędnik, likwidujący w biurze, to znów kasa zam­
knięta, rzekomo z tej przyczyny, że odnośny pan poszedł 
„na górę". Najczęściej „przeszkodzonym" bywa za n ą d -a  
i likwidator, p. Staszyński. Trudno go w urzędzie zastać, 
ale zato można spotkać go vr godzinach nrzędowych w mie­
ście, załatwiającego przeróżne interesy. P ro s im f tą  drogą 
władza kompetentne, aby przypomniały p. Staszyńskiemn 
o jego obowiązkach służbowych. Czytelnicy.

Z ruchu organizacyjnego.
Siinica w Gorlickiom. Dnia 2 b. m. odbyło się u nas 

liczno zgromadzenio. Przewodniczył B r y d a  Antoni, a  se­
kretarzował, G u r g u l  Stanisław. P . Więckowski z Rzepien­
nika przedstawił cel i potrzebę organizacji Wsi w jednem 
siiuem stronnictw ie lndowera. Wszyscy zgromadzeni bez 
względn na dotychczasowe zapatryw ania polityczne i przy­
należności party jne postanowili jednomyślni* postępować 
w myśl wygłoszonych przez referenta zasad i po przemó­
wieniu G n r g n l a  Stanisław a, B a j  o t K a Ja n a  i B r y d y  
Antoniego przystąpili do wybora gminnej Rady indowej, 
do której weszli: B r y d ż a  Antoni, przowedn., B a j o r e k  
Jan, zastępca, L e n a r t o w i c z  Ju ljan , kierownik szkoły, 
sekretarz; Ctn r g u  1 Stanisław, skarbnik; członkami: W s z o ­
ł e k  Jan , wójt; W r ó b e l  Teofil, M i k a  Paweł, B a j o r e k  
Stanisław , H o ł d a  Wojeiech, F i r s z t  Paweł, M i c h a l i k  
Paweł, P r o k o p  Józef, F i r l i t  Józef, K l o c e k  Jędrzej. 
Zawiązana o1 ganizacja daje przez swój skład silną rękojmię, 
i e  nasza wieś nie pozostanie w tyle za sąsiedniemi, któro 
również szczerzo zabrały się do pracy nad zjednoczeniem 
oiły chłopskiej w jtdnem  stronnictw ie ludowem.

A. B ryda . St. Gurgul.
R ozem bark  w Gorlickiom. Dnia U  wrzośaia b. r. 

odbyło się w tntejszej gminlo u Andrzeja Wszołka, zgroma- 
izonio organizacyjne P. S. L. „Piasta". Zgromadzili się 
prawie wszyscy noioszkańcy-obywatele naszej wsi, oraz k il­
kunasto a sąsiednich gmin. Zgromadzenie zagaił gesp. Jan 
Soczek, który przedstawił zebranym cel zgromadzenia, oraz 
popresił o wybór przewodniczącego oraz sekretarza. Wybra­
no jednogłośni* przewodniczącym Jana Soczka, a sekretarzem 
Michała Rybo

•  •

nie zabiorą Ci pieniędzy — jeśli 
złożysz je m224

w r a mtaśii
W każdej chwili i w każdym 
urzędzie pocztowym możesz zło­

żone pieniądze odebrać.

Wkłady oprocentowali
3  od sta.

Bo referacie p. J  Węckowakiogo z Rzepiennika za 
brał głos p. W acławski, a nadto wieln gospodarzy, poru 
szając pomiędzy innemi także sprawy nieodpowiedniego do 
bom ładzi do Powiatowej Komisji Ziemskiej, oraz sprawo 
nierównomiernego rozdziału podatków dochodowych.

Jako ogólny wyraz uznania konieczności silnoj i jo 
dnolitej organizacji wybrano Radę lado vą, do któroj weszli: 
Soczek Jan  przewodn., Radwan Józef zastępca, Gocwa W ia 
dysław, sekretarz. Członkowie: Antoni P izepióra, Tomas, 
Hycnar, .Takób Machowski, Teofil Grębski, Józef Wesołek 
Maciej Jnszkiewicz, Karol Mazur, Ignacy Kezioł i Henry! 
Gnrbisz.

Wola Dalsza w Łańeuekiem. Dnia 23 września h. i 
odbył się n nas wiec publiczny P. S. L. Przewodniczącym 
wiesn wj brano Jan a  Stryczka, sekretarzem Romana Siubcrią. 
W  wiecu wzięła ndział ludność z całej bez m ała gminy.

Delegat stronnictwa, po udzieleniu mu głosu, poprosi' 
obecnych, by zachowali spokój. potem przedstawił p rzykła­
dowo gospodarkę bolszewików, zarazem przedstaw ił gospo­
darkę rsądn polskiego od roku 1919 aż do ustąpienia p 
W itosa; mówił ta k ie  o sprawach zagranicznych, sytuacji 
wewnętrznej, o zawarciu pokoju z bolszewikami, o reformii 
rolnej, oraz przedstaw ił zgromadzonym działalność w szyst­
kich stronnictw, krytykując najbardziej występną działalność 
posła Stapińskiero. W  końcu swego przemówienia zachęcał 
zgromadzonych do organizowania się pod sztandar P. S. L. 
„P iasta" . Zebrani po wysłuchania mowy delegata uchwalili 
wotum ufności P. S. L. „P iast" , poczem wznieśli okrzyki 
„Niech żyją naczelnik państw a Józef Piłsudski, W itos i a r ­
mia polska

Jtm  Stryczek, orzewndn P  8~t}>t*lci sekretarz.



Dębina w Lańeuekiem. D nia 22 września b. r. odbyło 
lU n  nas, w doiun gospodarka Kazim ierza F leszara, zebra- 
tle przy współudziale delegata stronnictw a Indowego.

Po p ’zemowie delegata i po bardzo interesującej dys* 
iu=ji, wyrazili zebrani pogardę dla tych stronnictw , które 
lwią kię lndowemi, a zwalczają chłopa, gdzie tylko n ogą  
i wezwali te  stronnictwa, aby bezzwłocznie wstąpiły do stron- 
lictwa iudowogo, by tem mocniej bronić interesów lada 
I wspólnie pracować dla wsi i lnau z jednej, a dia państwa 

nar oda z dragiej strony.
Następnie uchwalono rezolucję z pełnem wotum ufności 

tlą. naczelnika państwa, Józefa Piłsudskiego, oraz prezyden­
towi W itosowi, za jego energiczną pracę dla ludu.

Po zebrania zawiązali obecni Indową Kodę gminną.
J a n  Zuber, przewodniczący. Józef Dubiel, sekretarz.

Rakszawa W  Łańcnckiem. D nia 2 5  września odbyło 
tię w naszej gminie zebranie p izy  współudziale delegata 
tarządn  okręgowego P. S. L.

Tan delegat omówił rzeczowo i spokojnie położenie 
wewnętrzne państw a i  wykazał d ikładnie zgnbne m iłowania 
fóżnych „przyjaciół iudu“, którzy przed wyborami udają 
tkropnych przyjaciół chłopa, by potem nzyskawszy mandaty 
izkodzić chłopem i wykpiwać ich na każdym troku.

Podczas dyskusji gospodarz P indera omówił gospodar- 
lę bolszewicką. N a zazończenie wzniesiono trzykrotny okrzyk 
niech żyje naczelnik państw a P ihndcki i nasz przewodnik 

Witos “.
P rzy końca zebranie powzięto nasfępnjąoe nenwały,

I) W yrażam y wotum ufności dla stronnictw a Indowego 
^P iast14, 2) P iotestujem y przeciw bolszewickiej działalności 
Itronnictwa Stapińskiego, rozbijającego stronnictwo chłopskiej 
t)  Protestujem y przeciw należeniu do Kasy cnorych służby 
i  małych rolników.

Liczni mówcy narzekali na urząd podatKowy w Lań- 
tacie, że nie odbiera podatków i to do tego stopnia, że 
thłopi muszą chodzić po kilka razy do Ł ańcuta i żebrać 
Wprost, aby urząd podatkowy był łaskaw podatek przyjąć. 
to k a rz  Jan, przewn la. wiecu. Dec Stcmisław, przew. R. L.

Przypisek Redakcji: Co na to m inisterjnm  skarbu, 
t  także te  piśmidła, które tyle wygadają, że chłopi nie 
encą płacić podatków ?

Białobrzegi, w Łańcnckiem. Dnia 10 września b. r. 
jdbył się u nas wiec w domu Ja n a  Rzepki przy współu­
dziale delegata Zarządu P. S. L. Delegat przedstaw ił w kró t­
kości dzieje naszego państw a od czasu odzyskania ńiepodle 
głośei. Szerzej omówił rządy W itosa, którego dziełem było 
Zawarcie pokoju, uchwalenie reformy agrarnej, ustawy, do­
tyczące nadania ziemi żołnierzom, ustawy o konstytneji 
i wolnym handlu W aońcu przedstaw ił w krótkości ra j bol­
szewicki i jego skutki. W yw iązała się dyskusja, w której 
Zabierał głos także klerykał, S t a n i s ł a w  S w i ę t y m o w -  
I k i ,  podnosząc różne fałszywe zarzuty przeciw stronnictwu, 
Wyczytane z „Ludu Katolickiego“ i innych klerykalnych ga­
zet. Nie mając żadnych stronników, jakoteż nie mogąc udo- 
Wudlnić wyrzeczonych faktów, mnsiał swoją mówkę zakoń- 
tzyć D alej zabierali głos pp.: I g n a c y  W i e r z b i ń s k i ,  
N o j e i e c h  W a c n i k ,  którzy omawiali sprawę reformy 
igrarnej i sprawę żydowską. Wkońeu przystąpiono do utwo- 
zenia Rady indowej, do której przystąpiło kilkudziesięciu 
I z ł o n k ó w .  Przewodniczącym wybrano J ó z e f a  K i e ł b i a ,  
iastępeą J  z n a R z e p k ę ,  sekretarzem W  l a d y  s ł a w a  
i a r  o s z  a, skarbnikiem S t a n i s ł a w a  M a r k o w i c z a .  
Jebranie zakończono okrzykiem n a  cześć Naczelnika Piłsud- 
kiego i  prez. W itosa. J , Kielb.

kS:- ,
7. Ropczyckiego,

Ropczyce, t  października.
D nia 3-go b. m. odbyło się w Ropczycach powiatowe 

zgromadzenie delegatów i przewodniczących gminnych Rad 
Indowych P. S. L. Zgromadzenie zagaił prezes powiatowej 
Rady Indowej, p. S i w n l a ,  następnie udzielił głosu posłowi 
J. I J a b i c z o w i .  Poseł R a b i e ?  omówił wewnętrzne poło­
żenie państwa, sprawę Górnego Śląska, W ilna, wreszcie i
przedstawił nagonkę, jaka się w ostatnich czasach rozpętała 1
przeciw Witosowi, niemniej również przeciw P. S. L. N a­
stępny mówca, p. M a r k i e w i c z ,  nauczyciel z Zawady, 
wykazał bezpodstawność zarzutów, czynionych chłopom przez 
wrogą nam prasę, wskazał potrzebę silnej organizacji ludo­
wej, apelując do włościan, by stanęli zwartym  szeregiem 
kolo „P ia s ta14, organa P . S. L. Przemawiał jeszcze, p. Lub* 
ziński, przedstaw iając ciężkie położenie małorolnych z po> 
wodu szalonej drożyzny towarów, rolnikowi niezbędnie po* 
trzebnych.

W  sprawie konieczności odparcia oszczerstw i kałom* 
nij, rzucanych na włościan, zorganizowanych w  P  S. L,, 
przez „Lud K atolicki11 i niektórych księży w tutejszym  po- i 
wiecie, przemawiali włościanie: B i e l a ,  W o ź n y  i inni. 
Mówcy zwrócili szczególną uwagę na fakt, iż ten ind, 1 tóry 
bywa odsądzany od w iary ojców, ten  Ind Kolanami swemi 
wyciera posadzki kościołów, buduje w spaniałe św iątynie ną 
większą chwałę Boga, dlatego też nie może pozwolić, by 
na lużywano świętych i drogich mn haseł, by pod osłoną 
w iary rozbijano jedność, wywołując orgje nienawiści na wsf 
polskiej.

Ź powoda ustąpienia p. J  S a d y  z nrzędu sekretarza 
powiatowej Rady ludowej, przystąpiono do wyboru nowego 
sekretarza, którym został p. F r a n c i s z e k  S t a c h n i k  
z P ietrzejow ej.

Po dokonania wyboru uchwalono jednogłośnie nastę 
pujące rezolucje: Zebrani włościanie na zgrom adzenia po* 
wiotowem w. Ropczycach protestują przeciw napaściom, rzu­
canym na chłopów przez wrogie ruchowi Indowemu pisma, 
i p iętnują te pisma, jako oszczerców i kalnmnjatorów, rzu­
cających świadomie, z nśmiechem Kaina, żagiew wojny do* 
mowej w społeczeństwo, znękane wojną i  m achinacjami wa* 
lntowemi. Zebrani potępiają jaknajostrzoj wycieczki przeciw  ( 
chłopom, którzy do dziś dnia są jedynymi żywicielam i m iast, ; 
bo w chwili, gdy obsza-y dworykle „szw arca ją11 zboże wa* j 
gonami za granicę, chłop, pomimo Bzalonej zwyżki towarów I 
sklepowych, sprzedaje zboże, a także bydło, po tej samej 
cenie, co przed 4  miesiącami. Zob-ani uchw alają prezesowi 
W itosowi podziękowanie, że w najtrudniejszym  czasie stanął 
w obronie państw a i ciężki obowiązek spełnił z chlubą dla i 
indu i dla P. S. L. Zgromadzeni w yrażają swą radość z po­
woda nieadałezo zamacha na życie Naczelnika państw a, Jó ­
zefa Piłsudskiego, na które się targnęła zbrodnicza ręka 
Ukraińca.

Trzykrotnym  okrzykiem na cześć Naczelnika Piłsud­
skiego i prez. WRosa zgromadzenie zakończono.

Fr. atachnik, sekr. Jan  Siw ula, prezes.

G e i p o i  r s t w a  oraz objekty w wielkim wyborze 
o rozmaitej wielkości i cenie w marka, h p. i innej w a ucie,
< J 2 ao  k ilkuset m orgów , z budynkam i, na sprzedaż poleca 
Bielecki, Leszno, poczta i stacja w miejscu, ul. Osiecka 5fc 
I I I .  p iętro , w dom u p. G rzybow skiej. W ielkopolska. 1121 ,

Z g u b i o n a  ks-’ tkę odrocz ;nia, w ystaw ioną przez i 
P. K. U. Rzeszów, n a  nazw isko M ichała M ajewskiego, u r o  . 
dzonego w ro k u  180 J, w Chwało w icach. _■ — 1146



/- Baczność Sandeczanie!
Na wiecu P. S. L., odbytym dnia 4 b. m. w Nowym 

Sączu, uchwalono zwołać d.agi wiec na dzień 28 
października b. r.

Zawiadamiamy więc wszystkich ludowców, że dnia 
28 października b. r. o godzinie 11-tej rana odbędzie 
się w Nowym Sęczu w sali „Sokoła" wielki wiec 
ludowców.

Ludowcy z Sandeckiego, jawcie się jak najliczniej!
Prezydjum  po w. Rady Ludowej:

B r  Ćwikowski. Narcyz Potoczek. J. Kulisz.
Furtak. J . Słaby. H. Janusz.

Baczność Wadow:ckies
Dnia 23 października b. r. o godz. Ib rano w sałi 

Pady powiatowej w Wadowicach odbędzie się posie­
dzenie powiatowej Hady ludowej, przewodniczących Rad 
indowych i mężów zaufania P. S. L.

Wstęp za okazaniem legitymacji stronnictwa.
Powiatowa R ada  ludowa P. S . L .

Dla nankl i rozrywki.
Przypowieści.

Z japońskiego tłumaczył R . K m aikow skt.

I.
Nie wart nic rodowód, bracie, 
skoro pustka tytko w głowie, 
choćbyó chadzał i w ornacie, 
nie w«rt nic rodowód, bracie.

Niechaj wiedza mówi za cię, 
to, co zmarło, nic nie powie —  
nie wart nic rodowód, bracie, 
skoro tylko pusUa w głowie.

II.
Bogaty człek a głupi, 
jak wieprz, w słoninę tyje, 
aż ktoś mu skórę złnpi, 
bo, choć bogaty, głupi...

Błotem się oskorupi 
i  już za żyeia gnije —  
bogaty człek a głupi, 
jak wiepiz, w słoninę tjje.

m .

Idź za głosem narodu, 
on najwięcej . i ech znaczy, 
i przy wy taj od młodu 
iść za gł.-sem narodu^

Dla żadnego powoda 
nie czyń nigdy inaczej —  
idź sa ętoseaa na. da, 
on najwięcej niech, zna
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Ze starych pamiętników . ■■ '

Kto w ięcej kochał carowę?
Imć pana Szasakiewicza, słynnego bałagułę i dowcip­

nisia w W arszawie, bolały bardzo zęby. Posyła tedy po cy­
rulika, by run ząb zepsuty wyrwał. W  chwili jednak, gaj 
cyrulik do operacji się zabierał, dają  znać, że general-gn- 
bernator na dziedziniec wjechał Staszkiewicz pokazał cyru­
likowi ząb cierpiący, poczem wyprawił go do piekarni, san  
zaś pośpieszył na spotkanie generała. P rzy  su^eru śniadania, 
zakropioneu. co najstarszym  węgrzynem, gospodarz zaczął 
rozmowę o swem przyw iązania do tronn rosyjskiego, a oży­
wiając się coraz więcej, zawołał z zapałem do podchmielę 
nego już nieco generała:

—  W y utrzymnjecie, że Rosjanie więcej kocnają ca­
rowę, niż Polacy i otóż ja  przeczę temu stanowczo, przy 
najmniej co do mej osoby, gdyż pewny jestem, że aiepo 
dobna, aby ktokolwiek więcej ją  kochał odemuie!

—  W ierzę, wierzę —  odparł generał —  że jak  na 
cudzoziemca miłujesz ją  bardzo, ale my, rodowici jej pod­
dani, więcej mamy powodów do wielbienia naszej malcnzki 
carycy.

—  Otóż ja  przekonam pana generała —  odparł, zry­
w ając się od stołu Szaszkiewicz —  że goręcej od was ko­
cham cesarzowę, bo dla jej miłości zrobię to, czego z pe­
wnością żaden z was nie zrobi.

To powiedziawszy, kazał zawołać cyrulika, a gdy ten  
przybył, usiadł na krześle, wołając:

—  Dra miłości cesarzowej daję sobie oto wyrwać ząb 
trzonowy. Rwij mi ku.az, żydzie, choćby szczęka pęknąć 
m ia ła’

Napróżno generał odmawiał go od tej ofiary heroicz­
nej, z której cesarzowa żadnej korzyści nie odniesie, nparł 
się przy swojem, twierdząc, i i  „honor Polaków" poświęce­
n ia  tego wymaga. Po dokonanej operacji, widząc krew lejącą 
się obficie a nst szlachcica no.skiego kn czci cesarzowej, 
generał nie magi znieść takiego npoł orzenia, a  krów tak  
gwałtownie w żyłach mu zakipiała, iż rzneił się na opró- 
ia ieu e  przez Szaszkiewicza krzesło, wołając na cyrnlika:

—  Rwij dwa!
I  wkrótce dwa zębiska Moskala znalazły się w rękach 

cyrulika.   Z. Feliński.

Największe rzeczy na świście.
("Największym na świecie teatrem  je st gmach Nowej 

opery w Paryżn. Zajmuje on praw ie 12.090 metrów kwadr, 
powierzchni; kosztował około 100  miljonóv, franków.)

Największy most wiszący je st pomiędzy Nowym Jo r­
kiem a Brooklynem; dłngość głównego przęsła wynosi 486 
metrów; całkowita d ługtść mestn 1822 m. Znajduje on się 
41  metrów ponad powierzchnią wody.

Największym z wulkanów czynnych je s t Pspekatspetl, 
(„Dymiąca górc.“), Itźący w Meksyku; wznosi en się prze­
szło 5400 m nad poziomem m irza i posiada krater, mający 
ponad 4800  m obwodu, oraz prztszło 3000 m głębokości..

Najw iększą tw isrdzą na świecie ze stanew !ska stra te­
gicznego je st sławna warownia G ibraltar, zajm uje ona ska­
listy, ostro w rzynający się w merze półwysep, mający 4800 ir 
długości, oraz J 200  m szerokości. Je d aa  ae skał środkowych 
wanosi się na 443 m ponad poziom morza. Półneena ścian* 
półwyspu je s t prawie pionowa, wsehednia zat> najeżona str isz 
nem i pwep iciamL Brzeg zachodni ie s t mwbri strom e, W



pomiędzy jago podstawą a morzem znajduje się wąski pas 
ziemi, aa  któiym  zbudowane je st miasto G ib ia lta i. Tw ier­
dza uważaną je st za niemożliwą do zdobycia szturmem. G ar­
nizon w czasie pokoju wynosił 700  ludzi

Największą śe;aną jest mur chiński, ukończony przez 
pierwszego cesarza Caiu z dynastji Tain około 220  r. przed 
Chrystusem, jako osłona przeciw Mongołom. Ciągnie się on 
na północnej granicy Chin, wspinając się po najwyższych 
wzgórzach, przechodząc przez najgłębsze doliny, rzeki 
wszelkie inne przeszkody przyrodzone. D^ageść jego wynosi 
2500 km. W łączając 1 m 50 cm parapetu, całkowita wy- 
iokvSĆ mnru wynosi 11 — 12 metrów; grubość u podstawy 
/  i pół metra, u wierzchołka zaś 4  i pół metra.

Najgłębszą kopalnią na świeci* jest belgijska kopalnia 
węgla, Lam bert, mająca przeszło 1064 m etry głębokości.

Największą jaskinią na świacie jest Mamutowa ja s­
kinia w hrabstw ie Edmonson w Kentucky. Jask in ia  składa 
jię z idących po sobie kolejno nieprawidłowych komór, nie­
kiedy óu*ych, a  znajdujących się na różnym poziomie. P rzez 
lie litćre z nich przepływają spławne odnogi podziemnej 
rzeki Echo Ittver. W  wodach jej przebyw ają ślepe ryby, 
li ano morszczelcami.

Najdłuższym tnnelera kolejowym na świacie je s t tunel 
limploński, długi na 19.730 metrów.

NajwięksŁomi drzewami na świecie są mamutowe 
łrzew a w K aliforaji. Jedno z nich w hrabstw ie T alara ma 
posiadać 84  m wysokości, 33 m obwodu u podstawy, zaś 
)3  m obwodn w odległości 3 m nad ziomią. Niektóre z tych 
irzew  m ają 114  m wysokości i 10 m średnicy.

Największym na świecie księgozbiorem je s t Bibljotekz 
Narodowa w Paryżu; ma ona 1,400.000 tomów, 300.000 
broszur, 175.000 rękopisów, 300 .000  map i  k a rt rozmaitych, 
waz 150.000 moaet i medali. Zbiór rycin, zaw artych 
w 10.000 tomach wynosi 1,300.000. Liczba portretów  sięga 
100 000.

Najw iększą pustynią jest Sahara, rozległy kraj Afryki 
północnej, ciągnąca się od oceanu A tlantyckiego aż do do­
liny Nilu. Długość od zachodu na wschód wynosi 640 mil, 
przeciętna szerokość 190  mil. Deszcz pada tam  strumieniami 
co la t 5, 10, albo 20. Latem  bywa w dzień nadm iorsi* 
gorąco, ale noce częstokroć odznaczają się chłodem. W  zimie 
tem peratura spada niekiedy poniżej zera.

Największą piram idą je st piram ida Cheopsa w Egip- 
eie. Rozmiary je j zm niejszyły się wskutek usunięcia części
zewnętrznych na m aterjał budowlany dla Kairu. Obecni*
wysokość je j wynosi 147 metrów. Podstaw a je j je s t kw a­
dratem, którego każdy bok ma 232  metry.

Największym dzwonem na świecie je s t bCar-Kełokoł“ 
w Moskwie na Kremlu. D«luy jego obwód w; a .  i prawie 
21 metrów, wysokość około 8 metrów. W agę jego obliczono 
la  200 .000  kg. W e wnętrzu jego m o'e się pomieścić 25 
osób. Dzwon tea podczas wyciągania go w r. 1735 na
wieżę spadł z drewnianego rnsztow ania i zarył się na 6
metrów głęboko w ziemię. Po stu Jatach dzwon ten wydo­
byto z ziemi na rozkaz cara Mikołaja I  i postawiono na 
kamiennym fundamencie. Dźwięku tego dawonu nigdy ni* 
słyszano, gdyż wskutek npadkn w  1735 roku pękł.

M . t tz e ź n iU ,  Ł ó d ź ;  K alendarz z powodu drożyzny  
d ru k u  pap ieru  nie wyjdzie. »Czorwony Krzyż* je s t w W ar­
szawie, ulica Mazowiecka 9. — S t a n i s ł a w  k ó r a l :  P roszę  
nie ni* gniewać, że nie odpow iedzieliśm y, al* ponieważ lis t

nadszedł ju ż  i tak  zapóźuo, a iv ,fertn t p raw ny  zm uszony 
t y ł  wyjechać, nie m ogliśm y odpowiedzieć ■'krotce. O dpo­
w iem / listem  oso b n y m .— JPr t ś w ld o n  F r i s a » e j* g  w  W ie -  
l i c z c e i  P rzy jm u jem y  z caią sa tysfakc ją  ośw iadczenie 
pana, \/ k tórem  pau stw ierdza,, że n ie g o  z prof. M łynkiem 
nie wiąże i cieszym y się, że tuk jest, a nie inaczej.—S ia ło *  
r o b i  z  9 ą b r * w y :  W iemy bardzo  dobrze, że czytająca 
pilnie w rogiego ludowi >Kurjerka« k rakow skiego  in teli­
gencja z Nowego Sącza nie wio, że właściciel d ó b r i adwo­
kat w jednej osobie, d r  S tubcr, tak  jak  i inni obszarnicy  
sprzedaje zboże żydom , m ałorolnym  zaś sprzedać nie chcą, 
a jeżeli naw et kom u sprzedadzą, to  o parę tysięcy drożej. 
Tego ci panow ie n iew iedzą, ale u jadają  na chłopa w chwili, 
gdy  dw orskiego zboża nie uśw iadczysz na ta rg u . Gdzie się 
podziało? N iecą na to  py tan ie odpew iedzą tej w rogiej chło­
pom inteligencji — żydzi z Nowego Sącza.—W , S a ih a a v -  
s k i :  W wielu spraw ach godzim y się na pańskie wyw ody, 
ale py tam y, czy uw aża pan za słuszne zastosow yw aó ośm io­
godzinny dzień pracy  w hand  u, naw et w tych w ypadkach, 
gdy sam właściciel sklep prow adzi i radby  pracować go­
dzinę albo i dwie dłużej My ,.aak i naszej i s tronnictw a nie 
w yw odzim y od apostołów , .b ron im y ty lko  n teresów  naj­
większej rzeszy, ja k ą  je s t lud w iejski. — M njonówki może 

an kupić w K rakowie w Polskiej krajow ej Kasie pożyez- 
owej, ulica W iślna 7 lub  w bankach w dowolnej ilości. — 

M ic h a ł  J a r o s i o w i e z ,  N lc m s tó w :  P aństw o ratow ać 
trzeba, bó je s t chore, a pożyczka przym usow a je s t tą  ope­
rac ją  p rz y k rą  i bolesną, aie jedynym  raiuk iem  przed kata­
strofą. To może się panu  niepodobać, ale trudno . — W  o j­
c i e c h  K o n ie c z n y  w  C h o j n i k u :  O desłaliśm y posłowi Wi­
tosowi. — W a w r z y n ie c  E S z e sz u t, K o l b u s z o w a :  My 
z Poznańskiego o trzym ujem y całe m asy listów  od tych, co 
tam  poszli, w k tó rycn  to lism ch n arzekają  na tam te s to ­
sunki, że ich i ludność i urzędnicy  szykanu ją . D latego p rzy  
w yjeździe tam  trzeba  się m ieć na baczności i tu  lekkom yśl­
nie nie sprzedać, bo tam  często k o n trak tu  zatw ierdzić nie 
chcą. — L . K . t  Tylko i jedynie w yrok sądow y może go 
zm usić do oddania g ru n tu  p rzed  rokiem  1924, do k tó rego  
to czaau chroni go ustaw a o ochronie d robnych  dzierżaw ­
ców. Jeżeli pan  je s t rolnikiem  i jeżeli n a  pan mniej, aniżeli 
18 m ergów , to  p teces mógłby rokow ać widoki w ygran ia .— 
Józ~di K lu b n lk  w  S ą d o w e j  W i s z n i :  Posei Szmigiel za­
kom unikow ał nam , że in terw eniow ał w pańskiej sp raw ie  
w W arszawie, o czem, gdy  odpow iedź o trzym a, sam  jeszcze 
was poinform uje. — W a l e n t y  i V e £ i i h k  z  W o l i  R a f a -  
ł o w s k i e j :  Rewizja w pańskiej spraw ie odeszia z tu te j­
szego sądu  apelacyjnego do sąd u  najw yższego w W arsza­
wie ad Cg. XVI */j0 dn ia 3 czerwca i jeszcze do tąd  nie 
wrocBa z sądu  najw yższego. •- Z a r z ą d  s z k o ł y  w  d u ­
d a c h  Ł a a c . : O dpowiedzieliśm y obszerniej listow nie. — 
J a m e z tt jk :  Do in spek to ra  szkolnego w każdym  powiacie.— 
A n n a  Pos*ysSo%va, P r z e m y ś l :  G ran ce In d y j W schod­
nich zam km ętom i nis są ; dlaczego jednak  m ąż nie pisze — 
odpowiedzieć nam  trudno . — U . z  Ł e i a j s u a :  L ist pani 
um ieściliśm y w oryginale w naszem  piśm ie; niech czytają 
w szyscy, co się z biednem i wdowami po inw alidach w yra­
bia. — J ć e e !  B e ó s a s r c z y i t ,  M a a i o w a :  P rzep raszam y , 
że nie odpow iedzieliśm y natychm iast, ale m usieliśm y się 
depiero  pytać i dowiadywać. G lejtę g a rn c arsk ą  sprow adzio 
pan może od firm y Kaim * r Krakowie, R ynek głów ny. — 
«*an J a c e k  T r z e b o ś i  Mój Boże, żebyśm y to ten lis t 
m ieli! P rzeszukaliśm y w szystk ie szpargały  i dochodzim y 
do przekonania, że pew no nas nie doszedł, a może i do­
szedł, ale w setkach liś jy y  m ógł aie gdzie zarzucić. — J a n  
S i a r c i u c k  w  B i e ń k c - u l c a u n ;  K ażdyby dziś chętnie za­
ciągnął ta k ą  pożyczkę n a  la t 20, ale cóż, ki*dy banki są  na 
ty le m ądre , że wobec Bezustannego spadku  naszej w aiuty 
d ługoterm inow ych pożyczek udzielać nie chcą. My tu  ni* 
znam y takiego banku, k tó ry b y  takiej pożyczki udzielił. — 
Podanie o zasiłek na odbudow ę wnieść na ręce sta ro stw a 
w Wieliczce, bo m y tu togo podania w K rakow ie załatw ić 
nie m ożemy. — G d a ł a  w  L . i  W  W arszaw ie w ychodzi 
2 razy  w m iesiącu »M łynarz Polski*, o rg a r  zw iązku mły­
narzy , ulica Nowy Świat 79. K osztuje kw arta ln ie 390 M kp.— 
J a n  K l s t a ł a ,  C h le b o w ie © :  L ist pańsk i odesłaliśm y 
O kręgow em u Urzędowi Z iem skiem u we Lwowie z p ro śb ą  
by się panem  zaopiekowano. — I .  K o r z e ń *  D olary  p rze­
liczają po ku rsie  dn ia w płaty w A m eryce; jeżeli tym czasem  
dolary  pó jdą  w górę, to różnioy nie uw zględniają. Z resz tą  
zw róćcie ai* do Kj»sv oożvczkow »t — J ó z e f  P i o
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t r o w s l t f  w  l i p o w e j :  Dla młodzieży w iejskiej wychodzi 
doskonale red ag o w a ie  pism o »Młoda Polska* w Krakowie, 
pl. Szczepański 8, I I I  p. K osztuje kw artaln ie ty iko  100 Mkp. — 
B e z i m i e n n y : Jeżeli pan pragnie pracow ać w naszych sze­
regach, to wszędzie praw ie po powiatach m am y organizacje, 
w k tórych  o ludzi do p i-c y  proszą . Z resz tą  tru d n o  panu 
wiele radzić, jeżeli pan się nie podpisze tak, że nie wiemy, 
z kim m am y do czynienia. — i'" i c h a ł  i ł y g o ń  w  N a g o -  
s z y n i e :  R ozpatrzym y spraw ę i gdyby  było wiele tru d n o ­
ści, to  rzucim y do kosza, bo nie opłaciłaby się skó rka  za 
w ypraw ę. — A n d r z e j  G ó r a l c z y k ;  Jeżeli pan je s t zawo­
dow ym  górnikiem , to wyjechać do F ran cji może. T rzeba 
ty lko  w ystarać się o odpowiednie poświadczenie i  dyrekcji 
kopalni na dowód, że się je s t górnikiem  i z powiatowej ko­
m endy uzupełnień, że się juz nie podlega czynnej służbie. 
Z tem i dokum entam i zgłosić się w K rakowie do państw o­
wego B iura pośrednictw a pracy  przy  ulicy Zam kowej 30. 
Można także zapytać listownie. — A n d r z e j  K r t e z e j z ,  Z a ­
c i e r a n e :  O dpisujem y wam listem , Nie bójcie się tylko, 
stronnictw o ludow e także i w Galicji wschodniej postaw i 
swe listy, bo R usini mocni są ty lko w krzyczeniu, a poli­
tycznie słabi, boć przecież ich w Galicji wschodniej praw ie 
tyle, co Polaków. — B . W . :  Żona separow ana zawierać 
ponow nego małżeństwa nie może tak  długo, ja k  d ługo jej 
m ąż żyje, bo, według praw a austrjaek iego , rozwiązuj© się 
ty lko  przez śm ierć, a rozw ody są  niedozwolone. Co innego, 
jeżeli m ałżeństw o w chwili zawarcia ju ż  było nieważne — 
wówczas m ożna zawrzeć ponownie m ałżeństw o z m ną oso­
b ą .— J ó z e f  M y d ło w s k l ,  H u ta  N o w d i  To teraz się pan 
p y ta ?  Przecież od niepam iętnych czasów kom isje szacun­
kowe po powiatach sp isu ją  s tra ty  wojenne. Obecnie już  te r­
m in spóźniony. A pisaliśm y o tem w »Piaście* może 28 razy. 
Zapytać jeszcze w powiatowej kom isji szacunkowej przy 
starostw ie. W idać, że słabo pan »Piasta« czyta. — K r u ­
s z y ń s k i :  B roszurkę wyślemy darm o. — / a t e u e w a :  Ten 
g ru n t obecnie nie należy do nikogo; gdye.y tam ten um arł 
lub  gdybyście p o sta rać  się o sądowe uznanie go za zm ar­
łego, to  g ru n t p rzypad łby  dziedzicom testam entow ym  (tak,

1‘ak on na kartce przeznaczył). Oczywista, jeżeli będą świad- 
;owie, któ) zy pod p rzysięgą zeznają, jak  t sta ineń t opiewał 

i co w nim było p>sane. Ale oczywista, o ten testam ent bę­
dzie najp ierw  proces, bo oni zaprzeczą jegc istnienie. Obec­
nie nai-żałoby żądać od sądu  ustanow ienia zarządcy tego 
m ajątku . — S f .  S t . ,  B o c h n i a ;  L R z e s is i tk ,  B r z e s k o ;  
l i r  L . R . ,  T a r n ó w « Spraw ozdania były ju ż  zamieszczone 
w > Piaście*. W asze przyszły za późno. — A u t o r  a i  ty f f n łn  
„ l i ł ą t l  P .  § .  L .M: Dlaczego sic pan nie podpisał?  Uwagi 
pańsk ie są  w wielu w ypadkach słuszne i my z nich sko; 
rzystam y. — C z y te ln ik  „ Ł a d u  K a t o l i c k i e g o :  Uwagi 
pańsk ie są  bardzo słuszne. Powinien pan przesiać je  prze- 
dew szystkiem  redakcji »Ludu Katolickiego*, k tó rą  pism o to, 
m ające w ty tu le słowo »katolicki«, zdołała.zm ienić na ry n ­
sztok. Metody, jakiem i w ojują księża z »Ludu Katolickiego*, 
nie m ają  nic w spólnego ani z katolicyzm em , ani z p ro s tą  
przyzw oitością. K łam stwo, oszczerstw®, rzucone z całą świa­
dom ością, że je s t kłam stw em  i oszczerstw em , to stuła b roń 
nieposkrom ionych w ikarych. Niema w catym świecie kato­
lickim pism a, wydaw anego przez księży katolickich, k tóreby  
tak  siał® nienaw iść w zajem ną, tak  deptało boże i kościelne 
przykazania, jak  to pisem ko, wydawane za pieniądze b i­
skup? , redagow ane przez księży. Ma pan słusanośe, tw ier­
d z ą c ,ż t  jeśłi księża w »Ludzie K ateliskua* się nie •p an  ę- 
ta ją  i nie zaczną w stydzić tego, oo w ypisują, to  zacznie się 
tego p ism a i tych metod w stydzić lud polski, k tó rem u  na 
rozkaz b iskupa n iek tórzy  preheszczow ie i w ikarzy w ciskają 
to  pism o, p rzyne zące w styd duchow ieństw u, a u jm ę Ko­
ściołowi. — W . n a e h w a ł i  P o d z iil g run tów  na kresach, 
zajętych przez w ojsko, pom iędzy żołnierzy, do tąd  nie na­
stąp ił. P rzyczyną je s t niezw ykła iru d n aść  w tw orzeniu 
gospodarstw , to znaczy w ybudow aniu d tm e  w i budynków  
gospodarsk ich  oraz zaopatrzenia ich w to w szystko, czeg® 
gospodarstw om  potrzeba. Nie tak  to  łatw o w ystaw ić dem  
i spraw ić potrzebne urządzenie. Na stw oizenie porządnego 
gospodarstw a po trzeba dziś poza ziem ią jeszcze conajm niej 
p a ru  miljonów m arek, bo w szystko bardzo  drogie. Podział 
je s t jednak  przygotow yw any, p ^ i a r y  są uskuteczniane 
i je s t nadzieja, ze niezadługo spełni się to, o co panu  cho­
dzi, Utworzenie na kresncli zdrow ych, porządnych  gospo­
d arstw  ma znaczenie ogólno-państwowe. Nie u lega w ątpli- 

.w ęlci, że gdy b y  ci, k tó rzy  n a  gw ąłt chcą w ew nątrz k ra ju

o trzym ać ziemię, w yem igrow ać w łaśnie w tam te strony , to 
ułatw iliby kolonizację ogólną. — W ł .  P r a ź n e k ,  N iec lp *  
c z a : Listy trzeba  schować, a gdyby  j«. izeze p rzysłać rJ« 
chcieli, iść do adw okata by on nap isał lis t i z«grozit wy- 
toczeniem sporu  o w ydanie w arszta tu .—J a n  P l a t a ,  
k a w a :  Nie podajc pah ani nazw y tego stow arzyszenia, ani 
m iasta, gdzie ono m a się znajdować. Jakżeż m ożem y do 
wiedzieć się o niem i podać p anu  dokładny ad res ? — C z y ­
t e l n i k  N r  2 9 :  Niech pan nie będzie takiem  strachajłem , 
bo w tem  nic niem a strasznego .—J a n  K a c p e r e k ,  P r z e  
m y k ó w :  Skoro  sąd pokoju ro zstrzy g n ą ł spraw ę na pań­
ską  korzyść, to nie należy obawiać się ream -su. — !ó a k  
z  n a d  Et_ > a jca  : L ist bardzo piękny. Za pracę dla P. S. L. 
dzięki. — J ó z e f  F e r e n e z ,  J a s t r z ą b k a  S t a r a :  Sprawę 
p rzedstaw im y prez. W itosowi. N apis może pan sam  zrobić, 
Za pracę dla P j J .  L. serdeczne dzięki. — S t a n .  K u b i c k i  
P roszę nam  k ró tk o  napisać, kogo pan poszukuje, a zamie­
ścimy w »Piaście«. — J ó z e f  K i t u l u k i ;  W iadom ości, p a  
daw ane przez p ism a brukow e, bardzo często op iera ją  s i ' . 
ty lko na pogłoskach nie spraw dzonych, a zam ieszczane s( 
d la  senzacji. W  danej spraw ie P. K. U. nio dała nam od 
powiedzi. — Z o f j a  F r a n k i e w i c z :  P rzesłaliśm y do ol:rą 
gowej kom endy policji. — B r a ć .  B o r o w l a k :  P rosim j 
napisać, na jak i cel p rzysła ł pan 100 Mkp. Zam icszczam y.- 
A R n a  : Niech b ra t ogłosi się w gazetach. -
W o jc ie c h  B y c z e k :  U stawa o drobnych  dzierżawcach da 
tyczy w szystkich gruntów , a więc i plebańskich. Zami< 
szczamy. — J ó z e f  K i e ł b :  Zam ieszczone.

N b ^ ^ y c k  C z y te ln ik ó w ,  p rzysy ła jących  nam  pienią 
dze przekazem  lub czakiem, p rosim y o łaskaw e zaznaczenie 
na odcinkach, na jak i cel pieniądze p rzesy ła ją  (p renum e­
rata , ogłoszenie, składka, organizacja), co u łatw ia nam b ar­
dzo czynności kancelary jne i załatw ienie sp raw y  p rzysp ie­
sza. — Za zm ianę ad resu  p ren um era to rzy  m ają  dołącza» 
po 20 Mkp.

| ZA 0S10S2EMIA RĘMKCJA NIE ODPOWIADA
Z a r a z  &*, s p r z e d a n i a  14 m orgów  ziemi z budyi 

kam i. Zgłoszenia: R adym no, w policji. '  1128

h a a i z a  A le K s a n d e r  z gm iny Zaborze unieważni; 
skradzione mu tym czasow e zaświadczenie dem obilizacvine

1132

Z a  2.5© ®  d o l a r ó w  do sp rzedania lt> m orgów  ziemi 
las i budynki. W iadom ość u  P. W agnera, Oświęcim N r 341

1122

Z p u M łe m  dokum enta wejsk®we na nazw isko K o n  
s t a n  ty  S t a w e k ,  w ydane przez P. K. U. Rzeszów, któi/ 
unieważniam . 1150

S p r z e d a n a  7 m orgów  ziemi z obsiewam i, dom, stq 
dołę, w tem */* m orga sadu, 10 km  od Krakowa, za 1.40| 
di ilurów. S traszak , Brzozówka, poczta Skała. 1134

S kradzioną k a rtę  powołania z 1921 r. na nazwiski 
J a ra  S z w s a r e k ,  u rodzonego w roku  1980, z Rudnika, pow 
M yślenice, uniew ażnia się. 1127

P o  s p r z e d a n i a  w  Ż y w c u  jednopiętrow y don
z interesem , pracz 40 lat dobrze p ro sp eru jący m , za dolary 
J . Laufer, Kraków , ul. Szpitalna 24. \094

P a n i e n k a  w czarnym  słom kowym  kapeluszu, któri 
od jechała z B izeska we w torek dnia 6-go w rześnia b. r  
p rzed  godziną 12 wozem ku  W ojniczowi, raczy pod°ć swój 
ad res pdd »Mani. *, poste restan te  K raków, olcazicielow 
kw itr anons. 1130 1 °

G o s p o d a r s t w a  r o l n e  k to  chce korzystn ie n ab y t 
ziem ia pszenna, budynki m urowano, z inw entarzem  żywy u
i m artw ym , z obsiew am i i zbioram i tegoroczneini, mam. d< 
sp rzedan ia większe i m niejsze Cena -w dolarach. P . Kubicki 
Bydgoszcz (Rupienica), ul. K ujaw ska 1. 14. '‘ t a i  1 St



B LA  I R Ś W  PROSZEK „W A S C W K A "
zwięferza w ydajność dobrego m leka z dużą zaw ar­
tością tłuszczu, a przez to sam o o trzym uje  si - znacznie 

więcej masła.
C hroni od chorób i w p l/w a  na ogólny w ygląd 

i Wogę krów.
Dodawajcie stale do paszy krow om  »WAiCCYriYNĘ», 
a będaiacie mieli dużo dobrego  m leka i masła. 
Sprzedaż w aptekach, sk ładach aptecznych i Spółkach 

rolniczy eh.
Główny skład w aptece Wągrewskich I Kadeeia,

W arszaw a, ulica Chłodna L 17. 1018 310
W ysy ła  się za zaliczeniem pocztowem . T R ł

k. : •••••• ' i1'-: ••

CZYTAJCIE
tańsko - npłs 
informuft? 

łlsai. Frfffiu

A m erykańsko  - polski m iesięcznik handlow o - p rzem y 
»lowy, k tó ry  i a fe r  m a®  czytelników  o ek^nom icznem  życiu 
Am eryki i Polski. F rffb u a< ra ta  roczna fc# Mkp.

W a r s z a w a ,  b L  N o w o g r o d z k a  L  2 7 .
P o trzeba zdolnych i energicznych p -a ien  do zdobywa- 

a ia  p renum era to rów  na -Ekonom ię* w Całym k ra ju . Tylko 
tekie niaoh się zgłaszają, k tó re  chcą zarobić nie mniej jak  
KWKJG M ir-  na miesiąc. 1125

n E k o a o m j a tt ,  W a r s z a w a ,  u l .  N e w b j r o d r k .  L . 2 7

B i u r o  k o m i s o w e ,  zatw ierdzone prz^z sąd, H ago  
Gronis pow. Koźmin, ziomia P oznańska, Oy. pr~« h  je  duże 
1 m niejsze gospodarstw a, hotele, restau rac je  1 różne kam io­
n k ę . Mam dużo gospodarstw  do w y sp rzeae ly . Zgłoszenia. 
H ugo  G ronis, pow. Koźmin, ziemia* Poznańska. 1114 2 3

l pe uczenia w ysyła się darm o1 1021 3 A

IN£YNEER BOLESŁAW SKĄPSK5
K r a k ó w ,  u l l e a  1 r e m e r o w s k a  lO , I  p .  T e ł .
upow ażniony przez Główny U rząd Ziem ski, przeprow adza 

parcelacje m ajątków . 709 14 0

S p r z e d a m  n a t y c h m i a s t  za zap ła tą  w -dolarach 
Polakow i 2 5  m o i  g ć w ,  3Ó9 sążni o r n e j  z i e m i  be* bu ­
dynków (rustykalne) we w schodniej M ałopolscy p rzy  d ro ­

d z e  p jb llcznej, w jednym  Kom pleksk, pó łto ra  k ilom etra od 
stacji i kolejowej, trzy  Klio m etry  od m iasteczka ze szkołą 
molską, Leściołf-m, lekarzem  i apteką. W iadom ość: adw okat 
^ C ie le c k i, P rzem yślany . 1118  2 2

 ̂ W  K r z y k  pod T an o w e m  zawiązał aię kom itet celem
‘ "barakiej. Z akupiono ju ż  1 m ory  .  _* _• w ^

Ł r t ,  ZU BO
założenia B yttdsie lm  m rtoarakiej. Z akupiono ju ż  1 

(g ru n tu  pod fab rykę, c t t i  i J a łó w k ę ;  p lany  i s ta tu t 
Locie. Spółka ta  p*szTUk\.je kfiku crionków  ze znacznym 
udziałem . Zgłoszenia p rzy jm u je  i w yjaśnień udziela Józei 

liiarzyń-iki, sek re tarz  powiatowy w Tarnow ie, starow ost.
1063 3 3

* - «©Si*©f5 AR&T17©
>8 m orgów  poła, budynk i u*w t, z kom pletnym  żywym  i m ar­
tw ym  iiur«< ta- em, w raz ze zbiaram i, zaraz do sprzedania 
za ce*ą 1-504 dsdarew, kału W adowic. Zgłoszenia p rzy jm uje  
J a n  Nie Widawski, V ad* wice. 1144

.   w  R z e s z o w i e :  2 domy, murowany
ii budowany, lodownia m urowani, jak; też 2’/t morga gruntu  
A  ogrodu, przy kolei i  W isłoku, zaraz do sprzedania za 
- — Zgłoszeni* przyjm uje Dr Schratter, Rzeszów.

1092 3 8

G H U N T A
założone p rzy  sam ym  K rakow ie do eprzedanif za d o la ry  
W iadom ość u adw okata D r Lachsa, ulica G rodzka L. 60

1115 2 2

Z am ożn y  Ameiykanin lub przedsiębiorca może 
kupić zaraz za dolary w większem miaście Wielkopolski 
piękny, cenuej wartości i ałac z dużym o^todem, za­
budowaniami gospoda/czemi, z wieikiem przedsiębior­
stwem wyrobów cementewycb, mianowicie: dachówek, 
ergieł, rut wszelkiego rodzaju, flizy na posadzki i tro* 
Loary, pomniki marmurowe i zwyczajne, ornamenty do 
budowli. Fabryka w pełnym ruchu — wysyłka na catą 
Polskę. —  Zgłoszenia osobiste pod: Fabryka wyrobów 
betonowych w Nakle nad Notecią, piat Wolności 
Wielkopolska. 1041 4 6

BA5KM3ŚĆ Z Am&YM!
Mant przeszlu 100 m ajątków  zićftpskick od 1—1.000 mor­

gów, z obcych rąk , zaraz na sprzedaż. -  Ziem ia pszenna, 
zabudew ania masiw . Żyw y i m artw y inw entarz nadkuni

Eletny, do  tego k ilka kam ieni;, restau racy j, hoteli i t. d. 
pieszne zgłoszenia pazym uje K . S m o g t t l e ;  i l  B iuro po­

średnictw a i sprzedaży  "m ajątków , w Jarocinie , R ynek 20
941 8 12

mm m m s z r
Z A S T Ę P S T W O  P R O S C IE J G W S f tIE J  F A B R Y K I 
RSASZYN R O L N IC Z Y C H  F .  W I C H T E R L E G O
NOWY SĄCZ, CJL; H O F F N A N 8W E J 1
poleca: Kieraty, k ry te  1- i 2-konne W ichterlego 7 Z. L 
M łocarnie Kieratowe z w ytrząsacz imi i sitem  na kół­
kach przewozowych, Lłynne 1 M. R. 18 W ichterlego — 
Miecocnie ręczire L. M. K. W ichterlego. — P rzystaw ki 
uniw ersalne. - K om pietne g a rn itu ry  m łocarniane z pa­
sam i skórzanerai w ichterlego. — hiłynki do czyszcze­
nia zbeża, krajow e. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
U W A fA : Cenników nie w y sr  a n y .  Zaraz zamówić 
7 31 0 i zadatkować, bo r. p  sy na w yczerpaniu. 
N a d i z e f l  t r a n s p o r t  p l a g  w  1 k n l t y w a t ó r ó w .  
U d z ie la m y  k r e d y t u  r z e t e l n y  u  g e s p e d a r z e i

y a d a e  g i^ C a r s t w a  z d o b ią  złe iią, bndynkam *
i inw entarzem , oraz m łyny, ta rtak i i róz: e przedsięb iorstw a 
w Poznań akrem i na P om orzu  vSk do sprzedania Bin « ko­
misowe • Rzetelność*, Śydgoszcz, ul. Lworoowa 91. 1098 2 3

U a l e w o t i n  s i ę  zgub ieńą w pociągu m iędzy S tró ­
żam i a K rakow em  17 w rześnia W. r. k artę  detoabilizacyjną 
i fr* n c u jk ą  kw aśke w ojskow ą n a  nazw isko Maciej Kałużny, 
Kisenia, pow. Nowy Sącz. Ł askaw y znalazca zechce zwrocie 
za w ynagrodzeniem  1.096 Mkp. 1137

O l T b j p s s y j n a i i  j

m ajątków  ziem skich, gospodarek , domów, will i in teresów  
handlow ych m oją do sp rzedan ia  z rą k  niem ieckich J iu ra  
kom isowe T a s s w o k lo g o ,  Ł d d d ,  uh  ca " io trk e w sk a  1. J 

Bydgoszcz, ulica Dworcowa 1. 13. 971 7 10

G o sp o d a rstw o  r o ln e , sk ładające się z 10 m orgów  
ziemi dobrej, z odpew lednim  inw entarzem  żywym i m ar­
tw ym , z ładnym  dom kiem  i odpow iedaiem l zabudow aniam i,
3 km od m iasta i stacji kolejowej, 5 m inu t od p rzy stan k u  
kolejowego, kościół i szkoła o kuka kroków , zaraz do  sprzo- 
dan ia najchętniej za do lary . Cena na m iejscu lub  listow nie 
pod  ad re sem : J o ie f  Nidepkś- R adosz* n. w » d 0wi«*. 1 1 4 8 0
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WYDAWNICTWA 
Głów nego  uszędu  ziem skieg o .
Główny U rząd Z iem ski w ydal dotychczas nas tęp u jąceh siążk i:

1) F eliks B rodow ski: »Zas:.dy ustaw odaw stw a a g ra r­
nego w K rólestw ie Polskiem*, str. 187. C eaa 1 3 ł  Mkp. 
©kład główny w księgarn i G eoethnera i Wolfa, ul. Zgoda 12, 
llsiążka ma charak ter podręcznm a praw nego dta w szystkich,

[łających do czynienia z pracam i, dofcyczącomi regulacyj rol- 
ych, p rzy  k tó rych  znajom ość obow iązującego do niedaw na. 

« częściowo jeszcze do dzisiejszego dnia przepisów  dawnego 
praw a rosy jsk iego  je s t konieczna.

2) P rof. F ranciszek  B u jak : »H istorj»  osadnictw a ziem 
Polskich*, w' k ró tk im  zarysie, s tr . 63. Skład główny w księ­
garn i G ebethnera i  Wolfa, ul. Zgoda 12. Cena 3 ?  M kp. 
Broszm-a pow yższa zaw iera źródłow y opis osadnictw a na 
kresow ych ziemiach Polski, na w schodzie i  zachodzie, po­
cząw szy od najdaw niejszych czasów.

3) Bolesław G iliczyński: >Prace urzędów  ziemskich*, 
s tr . 174. P o radn ik  d la członków kom syj ziem skich ze szcze- 
góinem  uwzględnieniem  prac kon .isy j gm innych. Skład gló- 
Wuy w  k sięg am i G e b e th n e r  i Wolfa, u l  Zgoda 12. Cena 
413 M kp.

4> Ma*ja D ąbrow ska: »U w yk„nan: j  re fo .m y  rolnej* 
ob jaśn ien ie  u s ta n y  z dn ia 15 lipca 1920 r. w m z z urzędow ym  
tekstem  ustaw y  i przepisów  wykonawczych, s tr . 102. Skład 
głów ny w księgarn i rolniczej ul. Nowy Świat 35. Cena 
9 0  M kp.

5) Bolesław G iliczyński: »Likw idacja serw itu tów  na 
zasadzie ustyw y z dnia 7 m aja 19zu r.« S kład  głów ny w księ­
g arn i rolniczej, ul. Nowy Świat 35, s tr . 200. Cena aO u M kp. 
K siążka zaw iera szczegó* r .e  ob jaśnienie ustaw y z dn ia  7 
m aja 1920 r. i opis wszelkich p rać  i działania tej ustaw y 
W ynikających, nad to  w zór orotokółów  k om iiy j szacunkowo- 
rozjem czych i te k s t: Is tru k c ji klasyfikacyjnej.

Książki powyższe stanow ią podręczną bibljoteczkę 
niezbędną dla każdego, k to  je s t zainteresow any w ypraw ach  
re iu rm y  rolnej. N abyć je  m ożna we w szystkich księgarniach, 
a  członkowie kom isyj ziem skich, doradczych i szacunkowo- 
rozjem czych m ogą je  nabyć we właściwych urzędach  ziem ­
skich, pow iatowych i okręgow ych. 1140

IN
marchew, słomę, słano, bnraki, zboże, nasiona 
i wszelkie prddokta rolne w każdej ilości, 

kupuję i sprzedaję. 
Oferty z podaniem najniższej ceny, adresować:

FIRMA ROLNICZO-HANDLOWA

W A L E N T Y  S U R M A
SOWLINY — LIMANOWA

1096 2 2

Mamy na sprzedaż 
Cla powracających z Ameryki:

G ospodarstw o 209 m orgów  dobrej ziemi, ze żniwami, 
4  koni, 25 izt. bydła, 40 owiec, m aszyny rolnicze i zabud 
Jeanie za 5.500 dolarów  — 121 m orgów , 4 w n ie ,  10 sztuk 
bydła, d o b ra  zie.nia i dobre zabudow anie za  i  500‘ dolarów  
Ju rn y  jeszcze wiele innych gospodarstw  od 10, 15, 20, 30, 
*5, ‘.1, 50, 70, 88, 99, 105, 121, 140, 209 m orgów  z J c la r ,  
* Polskie pieniądze. Mamy wielki w ybór kam ienie z iute- 
feSanii, lub  bez, od 300.000 do 4,000.000 m arek  polskich.

F ra n ciszek  D e m b sk i i  S k a ,
•U ? 2 4  N akło n/Notecią, ul. Lecha 126 Poznańskie,

poszukuje się do kupna.

P R Z E M Y S Ł  POKTJOKI
Kraków, mica Florjańska i. 3, jI  piętro.

1147

W sz e c h  n a u k  le k a r s k ic h

b. lekarka Kliniki wic-teńskieji o rd ra u je  w  i ł t e a z o w ia  
ulica 3-go Maja 1. ó. Analizy lekarskie. 1124 1 j

JAN GÓRNIAK
Fabiyka m aszyn, odlew nia żelaza  

3 m etali w Cieszynie
d o starcza  zaraz  ze sk ład u : sieczkarn ie  
3- i 4-noźow e (bębenkow e) — m tocarnie  
ręczne i k ieratow « — kiera fcy — p om p y  

do w o d y  i gnojów ki.
Ilustrowane cenniki wrsyb,m n a  żądanie bezpłatnie. 

Zamaw i a ć  <?. k ą  i z a p a s y  s i a r c z ą .

746 14 0

ur MICHAŁ HABU&A
a& w o& ai 4 71  o

w Krakowie, Mały Ryngb Ł. 1,

m łocan.ie, wialnie, k ie ra ty , przy  staw ki, pługi, b rony , k u lty  
w atory, kartoflarld , buraczark i, g rab iark i, siewniki, w irów ki 

Sprzedaż częściowa oraz burtow na.

D om  feaK d lsw o  - r o ln ic z y  nv1uSchaw 
Kraków — ulica Dfisya L. 3  
R e p r e z e n ta c ja  fa b r y k i m a sz y n  r o ln ic z y c h
-TRZEBINIA4* — Tow. akcyjnego

1145 1 0

A d w o fc P f  Sr Hriaklcwsld
I’rs; ew , u lica  W iślna 4 . 3 51 o



MASZYNY DO
O L E J A R N I
gniotowniki, podgrzewacze, prasy

d o sta rc za :

Int. I. MYSZCZYŃSKI
BIURO TECHNICZNE

W ara.m a, iiL Hoża 50.
Telefon 259-10. io?s 3 4

Usine dla P. T. relnliste, Mścicie!! zlem- 
cKlcii, ora przedsiewlorstw buM nycii!

F i r m a  p r o t o k o ł o w a n a

A .  i o d u e l i ,  Ż y w i e c
E t y s a e k  2 2 ,  t f a t r ^ e f Ł h a

poleca ze swych składów, w miarę zapasów, tylko wa­
gonowo posyłki r-a nadchodzący sezon jesienny z działa 

nawozów sztucznych:
I. Saperfosfat kostny, mączkę kościaną, siarczan 

amonowy, thomasynę oryginalną, żużle Martina, sole 
potasowe, wysoko procentowe, kajnit, wapno nawozowe.

II. Produkty rolue: ziemniaki z ostatniego zbioru, 
rychliki, _ późniejsze, paszę, kukuradzę, groch, fasolę 
i wszelkie zboża, które są we wolnym handlu.

Iii. 5?*is3 n a r z ą d łi  r o ln ic z y  eh : Prowadzony pod 
fachowe:^ suentwhicŁwew, wszelkie ulepszone maszyny 
i narzędzia 'oimczp, żniwiarki, wiązałki, kosiarki, rnlo- 
carnie ręczne i kieratowe z przyrządami cźysźczącemi, 
dla małych gospodarstw, młocarnie z uuiwersalnemi 
przystawkami, sieczkarnie ręcżu* i kieratowe, kieraty 
kryte, jedno i dwukonne, irłynki ue czyszczenia zboża.

IV. © sia l bndo% l5.«: Najlepszej jakości da- 
r!' ‘w lę  ogniotrwała, Asbit, Wiek, Zenit. Zamawiającym 
wysyłam na żądanie fachowych pokrywarzy Wapno bu­
dowlane, cement portlandzki.

Dostawę nskutecziia się odwrdnie tylko hurtownie 
Chrześcijańskim Spółkom, Keopnratywom, Kółkom roi 
niczym, oraz wprost producentom. Przy większych za­
mówieniach umówiony rabat. 754 9 20

ziem skie, gospodarstw a wiejskie, 
dem y, wille, fab ryk i narzędzi ro l­
niczych, apteki, m łyny, zakład k ą ­
pielowy i t. p. poleca na dogodnych 
w arunkach kaucjonow pny D om  

k o m is o w o  - h a n d lo w y :

Fc i E . B a ra ń sk i
E y t i ą u s z c z ,  u l. Śt&laticcUicft 11. 1139 1 2

Kai

Dr med. 1149 1 2

AUTOHE SLEBflDZliłSKI
pow róci! i urzęduje jak dawnie j

w  P ru ch n iku  kolo  Jaros! iw ia .
" MAJĄTKI?!!

(w okolicy na „Ponsorzii")
G ospodarstw a rolnicze I. jakości z inw entarzem  mar* 

twym  i żywym , dom y miejskie, in teresa kupieckie, przemy* 
słowe ja k : m łyny, cegielnie, tartaki i t. d. wn wielkim 
wyborze, nadające się każdem u, u przeważnie <!'.v. A m eryka­
nów, posiada zaraz do sprzedaży Biuro pośrednictwa: M ie­
c z y s ła w  F fry n , T o r u ń , u l. S u k ie n n ir z u  S . 1071 3 3

M A J Ą T E K  
z i e m s k i

około 120 morgów ornej ziemi (około 
pół morga parku wraz z zabudowaniami, 

inwentarzem żywym i martwym, 
w zachodniej Małopolsce, sprze­

dam za dołary. Wiadomość 
w firmie „FiOYAIA Kra­

ków, ulica Florjań- 
ska L 49, Jf-sze 

piętro.

1095 2 3

Baczność! dla Amerykanów!
Polecam w ziemi Poznańskiej przeszło 103 realności 

m iejskich i w iejskich, do lne j zioini, sprzedaż bardzo  k o ­
rzystna . F olw ark  900 morgów' dobrej gleby z żyw ym  i m a r­
tw ym  inw entarzem  i żniwem. Cena 20 miljonów. — 420 
m orgów  ja k  stoi i leży. Cena 20 miljonów. — G ospodarstw o 
Bo m orgów . Cena 6 miljonów. — G ospodarstw o 90 m orgów . 
Cena 8 miljonów. — 44 m orgów . Cena 4 m iljony. — G ospo­
darstw o  36 morjrówr Cena 4 m iljony. — G ospodarstw o 22 
m orgi. Cena 2,566.00#. — G ospodarstw o 8 m orgów. Cena 
906.000. — G ospodarstw o 166 m orgów . Gena 6.090 dolarów . 
G ospodarstw o 120 rn .rgów . Cena 5 000 dolarów . — G ospo­
darstw o  * 0 m orgów . Cena 4.660 dolarów . — G ospodarstw o 
60 m orgów . Cena 2.000 dolarów . — G ospodarstw o 40 m or­
gów. Cena r.500 dolarów . — G ospodarstw o 20 m orgów . Cena 
1.600 dolarów .™ o3podarstw a zna jdu ją  się na pszennej glebie, 
m asyw  budynki, kom pletny  żywy i m artw y inw entarz. Dwie 
cegielnie, m łyn parow y, 2 tartaki ? wszelkie ubikacje, nadające 
się n a  każde przedsięb iorstw o handlowe.

P rzy jm u je  osobiśeie lub  p isem nie udziela inform acyj 
za nadesłaniem  2u Mkp. znaczka.

B i u r o  k u m y s o w e  J a n  C i e s l ó ł k a  I S U *  
1129 1 2 O s t r ó w ,  u l .  K o l e j o w a  3 9 .
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JEBs ł c s s k m l o ś ć  J9Lxrt i - !
M ajątki z iem sk ie  od  5.000 do 10 000 m orgów , fa b ry k i odlew u
żelaza, tartak i, m ły n y  w odn e i parow e, 48 dom ów  rozm ai teg» > 1070 3 6
rodzaju, ze sk lep am i —  są  zaraz k o rzy stn ie  do  nabycia .

M ałek , B y d g o sz c z , u l. D w o rc o w a  1. <3 9 , te le f . 1 X8 3 .

.. *• Jedyny  najtańszy  dom  handlowy

/ w M .;IQ N 'A C Y  CYPRES
1 |§» W ) i Kraków, ul. Siwsin L. 13 K.
V  poleca niklow y system  R oskopf 3.000 Mkp.‘ Budzik z przedw ojennym  w erkiem  3.000 Mkp. 

Skrzypce ze sm yczkiem  7.000 Mkp. i wyżej. 
H arm onje , w iedeński model, jednorzędów ka 9.000 Mkp., dwu- 
rzędów ka 15.000 Mkp. T rą b y  akordeonow e 2.000, 2.500 Mkp. 
D jam enty  do szkła 1.000,1.200 Mkp. B rzytw y 500, 600, 700 Mkp. 
Mi szynki do włosów 1.5J0, 2.500 Mkp. M aszynki do samo- 
goleuia 1.500, 2.000 Mkp. P".s do brzy tw y 250 Mkp. Kamień 
250 Mkp. P u d ła  do skrzypiec 2.500, 3.500 Mkp. W ysyłka za 
■zaliczką. Cennik ilustrow any za nadesłaniem  20 Mkp. prze­
kazem. K u p u ję  z ło to  i s r e b r o . 111J 2 4

N ajkorzystniej sprzedacie swe artyku ły , a to :

eebiilą, czosnek, mak, kmin, sporysz 11. p.
Sptfce Rcin2j Knkw skfer

u!. RadżSwiRs&s&i L 27;
k tó ra  płaci najslepze ceny. 997 5 5

Spółka Rolna Kraknuska ma na składzie
to r f  d o  p a le n ia  (wagon po 50.600 Mkp., loco stacja b a ­
dawcza), n a w o z y  sz tu c z n e  jak  saletrę chilijską, wapń** 
nawozowe i inne a ity k u ły , dla gospodarstw a wiejskiego

Rttizogezijne M  Ziranifeenie
Gorlickiej fahrph: c M a

Spółki z ogran. odpow. w Krakowie odbędzie się dnia 
26-go października 1S21 r. o godzinie 10 rano w sali 
Małopolskiego Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 

plac Szczepański.
P o p z ą d e k  d z i e n n y :

m W yszła z d ru k u  b ro szu ra  E. S T A R C Z E W S K IE G O : 1

PSCifjTCI POLSKI LR30KEJ
f TREŚĆ: Czynniki rozwoju. Sprawy wewnętrzne. | 0 Piłsudski. Paderewski. Witos. Sytuacja i 
O iriędzynarsdowa. Snioski. i08 i 3 3 *.

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia ;

2) Sprawozdanie Dyrekcji;3) Sprawa podwyższenia kapitału zakładowego;4) Sprawa zakupu realności pod budowę domów ro­
botniczych;5) Wybór Dyrekcji;

6) Wnioski.
Prezes Rady nadzorczej:

w i.. J ó z e f  R aczkow ski.

Okftąjn. dla A m ory kan 6w \
Deara lokata Hitaln.

K tóry  z gospodarzy  pożyczy m ajętnem u przem ysłów  
cowi katolikowi 10.000 dolarów , o trzym a prócz zabezpieczeni* 
jako  procen t bezpłatne używ anie gospodarstw a rolnego 
I-szej klasy, w raz z budynkam i, o obszarze 25 m orgów , pod 
m iastem , w prześlicznem  położeniu nad rzeką. Spłata długu 
w dolarach. P rócz tego może pożyczający przystąpić, jako 
spólnik do in tra tnego  przedsiębiorstw a Zgłoszenia pisem na 
pod »Eksploatacja* do A dm inistracji »Piasta*. 1136

T iM i im iB w in ir n f  nn n-------------- iroain_i£

i  FńiRYKA MASZYN 1 NttlNI TECHNICZNE 
*  M. KANAREK, Sp. z e. per.
3 K.1AKÓW, UL SZEWSKA L 9. TELEFM 3924,1 W a r s z ta ty :  l*o  'g ó r z e , p la c  Z g « 4 y  l z .
4 Filip i ęirłarit Wa£?iw*, «>•Ja8na <s- Tei. 243-80.i  NIJC « oMSEJi L w <w , -il. S ło w a c k ie g o  1 .1 6 .
a  A dres telegraficzny: Technikum

8LA BlIłlWY MŁYRfiW, TARTAKÓW 1 CEGIELŃ j
P re jek tu je  i u rządza m łyny gospodarcze, pół- i całoautom a- J 
tyczne. D ostarcza m aszyn wszelkiego rodza ju  w yrobu  wła- ? 
snege i zagraniczne. Kamienie sztuczne francusk ie „ Id ea l“ p 
or»z przy ho ry  m łyńskie. M aszyny parow e, lokom obile, m otory  g 
ropne »Di«ela* ssące-gazew e i benzynow e T urb iny  wodne H 

system u F rancisa . M aszyny dla ta rtaków  i cegielń. S 
N apraw a m otorów  i m aszyn  po cenach um iarkow anych. P 
Ryflowanie walców w czasie najk ró tszym . — K osztorysy  B 

na żądanie odw rotnie. 1066 3 5 |

A A  f lg B B  f l u ,  da m  benzynowe, marki KOraus", przewoźne, o sile 6 HP., nowe, |  
f i l i i  bT aB  H l i  Ykjgy destarcza natychmiast ze składu: 1009 5 6

Bh I I  i  B B l i n  W Biuro techniczne BWI w  1 W I I  1 A .  R o m * : - ,  Kraków , Długa 74.
Wystawiam na Targach Wschodnich we Lwowie



99
R o l S Ł i c Z C K '  ] & a . i a . < S . 3 . 0 ' C T r £ l .
T a r n ó w ^  u lic a . T a p g o y ^ a  ( B u r e k ) ,  T e l e f o n  6 9 .

M aszyry  rolnSoze (krajowe i zagraniczne), magazyny w browarze przy plantach 
Nawozy sztuczne i cement, magazyny na Bnrkn.
S k lep y  (Burek) zaopattzone w niezbędno towary: skóry poderzwowe i wierzchnie, 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, żelazo, 
8 nury i t. p.

„Ptom11 zakupuje k std e  ilości zboża i płaci ceny targowe.
„Plon“ m i na składzie Z! IOZO siewne, mąsę, oraz paszę, jak siano, otręby i melassę. 
Dla członków mydło po 110 maiek i świece po 60 marek za 1 kg.
Przy huitownym odbiorze rabat.
Udział wynosi 250 marek, wpisowe 10 marek.

• Dawnych członków uprasza się o dopłatę udziału. t j & o

ogrerno-osednlcze
Spóika z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwów, ul. Halicka 21, I p. — Sekcja: Krakew, ul. Czysta 6, II p.
upow ażnione resk ryp tem  Głównego U rzędu ziem skiego w W arszaw ie z dn ia 4 listopada 1919 r. Ł. 9133, na 
podstaw ie rozporządzenia Rady m inistrów  z dnia 1 w raośnia 1919 r. (Dz. ust. N r 73, 1919 poz. 428), o b j ę ł o  
z  eUdeian £d> g rn d is la  1SJ “* r . o r # a » ż 2.« c ję  oferosa z ie m ią  w ram ach i z tendencją ustaw y agrarne) 
z dnia 10 lipca 1OT9 r., w k tórym  to celu podejm uje wszelkie prace, pośredniczące m iędzy właściciulami 
większych obszarów  ziem skich, m ających zam iar d e b ra  swe pozbyć, a nabyw cam i i p rzeprow adza odnośne 
urnowy, za wykonanie k tó rych  obejm uje porębę, prjtycŁjtgM M aaaeM  » lę , żo I r a a ^ w j e , gyk gn y*  
w a a e  lo w T j j t y s t w ,  n ic  w y m a g a ją  w e h a ł a  r ś M « . ’

to w arz y stw o  o r g a e t ia j e  g r u p y  O L adateze n s ł « r i ) U e ,  celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaozorych, tw orzy także średnie jednwefhi gospodarcze, w ykonuje wszelkie, do tego 
celu zm ierzające, roboty  techniczne, pom iarowe, m eljoracyjne i budow lane, d o s ta r c z a  o sa d u fk o m  p i -  
lr s o h > ;« i:  a a t e r f a ł W ,  w z g l ę ^ i e  g o to w y c h  b r  y n k ó w , oraz udzieli lute zaprśredn iczy  w udzie- 
Iftaiu k ro ty  tu nabywców m ałw oS jaeh gospodarstw  na zabudow anie się, uruchom ienie gospodarstw , a ewon- 
tuzfl-iie tafeJfe na zakupno gruntów .

P rzy  I n o r r e B i .  g a s p o d ą r s .w  m a lo r o ta y c li  d la  in w a ll  ‘ó w  a r m ii  p o ls k ie ) ,  s ta le )  
s łu ż b y  i w e - t i i i ‘ 1, t e d s te ż  M d ta ie }a l : l t i  Etoloalf d la  u r z ę d n ik ó w  i  s łu ż b y  p a u s iw a w e j ,  
u l i t c l l d f d m l y y f b r o  J s li M $ h H e l fdm tęj p o m o c y .

TsrwtrzyStwe zapośrodnk zy tik ż e  w riizie po trzeby  w udzielaniu k red y tu  właścicielom dób r ziem­
skich n a  (Hłe oddłużenia m ajątków , na parcelację przeznaczonych.

ż-SgwgiiąerTs nabyć g ru n ta  we w schodnlój MałOpotoce, szczegółowych inform acyj udziela S e k c ja  
O s a d n ic z a  T ow arzystw a agrarno-osadnłczego, K r a k ó w , u lic a  C zy sta  Ł. 6 ,  I I .  p ię tr o . 5 41 0

jrp tone*: Liuhwo Towfreyatwo Wydswnfcce. (M powiedziatey redaktor Staaaaław Kulpa.
P u M m l  fin jtr a i U tosokW  w  K o k  m is. ulioa JachCofakj Ł KL nad i ■ tadau 1 . Ł  u / j u u


